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P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

P.ledynozy 
dzienników i

rocznie : półrocznie: kwartalnie. miesięcznie
16 zł w. I> 8 7.1. w. a. 4 7,1. w. a. 1 7,1. 35
20 „ 10 „ 5J v n 1 „ 70
24 r 12 „ 6 „ 2 „ -

28 „ „ 14 „ 7 „ 2 „ 35

W miejscu . , ..............................   ' 16 zł w. s 8 zł. w. a. 4 zł. w. a. 1 zł. 35 et
Na prowincji, z przesyłką pocztową 
W Państwie Niemieckiem . . . .
Do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii,

Szwajcaryi, Turcyi i innych krajów
numer kosztuje 8  ct., z przesyłką pocztową l O  c t .: —  we Lwowie w Biurze 
A. Olszewskiego ul. Kilińskiego 2 i Plona, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 8 ct. 

P r e n u m e r a tę  p r z y jm u je  s ię  ty lk o  z a  c a ły  m ie s ią c .
Listw z pieniądzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad­
syłać franco do Administracji Nowej Reformy w Jtrakowie. — L isty  reklamacyjne nieopieczę- 

tonane nie podlegaj: opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
R ę k o p is ó w  n a d s y ła n y c h  R e d a k c y a  n ie  z w r a c a .

A d r e s  R e d a k c y i  I A d m i n i s t r a c y l : U l i c a  Aw. J a n a  N r .  13 . 
T e l e f o n  Nr. 41 .

N O W A P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
zam iejscow ą : Administracjo Nowej Reformy i wjzystkie urzędy poczwwe; m iejsco ­
wą : Administiacya Nowej Reformy. — Magazyn nowości F. A. Grigara i Główna trafika 
w Rynku — Biuro (R. Herz) Plac Maryaeki, 9. — Agencja J. Hopeasa i A. Sa'omonowej, 

Plac Maryaeki, 2. — Handel St. Karlińskiego w Sukiennicach. 
Zam iejscow ą prenum eratą i ogłoszenia przyjmują Biura dzienników: We Lwo* 
wie Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W Tarnow ie Józef Pisz. — W Przem y* 
Ala Heszeles. — W Jarosław ia Krzyżanowski. — W W ied n ia  pp. Haasenstein & Vo- 
gler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik. R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldschmiedt, M. Dukes, H. Sehalek, J. Danneberg. — W P aryża Societś Mutuelle de Pu- 

blieite A. L o r e 11 e. directeur, Rue Caumartin, 61.
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administraey" za opłatą od miejsca wiersza drobnem p i­
smem (petit), za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny raz po 5 cent. — N adesłane po 
30 centów od wiersza za każdy raz. — Nekrologia po 15 ct. od wiersza. — Głosy p u ­
bliczne po 50 ct. od wiersza. — Z ałączn ik i do Nowej Reformy (prospekta, cyrkularze, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzem, dla zamiejscowych, a 50 et. od 100 egzm 
dla miejscowych prenumerat. Należytosć uprasza się naprs6d nadesłać przekazem pocztowym.

Od Wydawnictwa.

Celom uregulowania nakładu upraszamy 
e wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w n agłów k u, obok 
tytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje t y l k o  Administracya „Nowej 
Reformy44 w Krakowie i agencye, .^m ie­
nione w nagłówku dziennika.

K ra k ó w , 2 listopada.
Z 405 przeprowadzonych wyborów do Sejmu 

węgierskiego, mamy rezultaty w 404 okręgach 
wyborczych. Stronnictwo liberalne zdobyło 274 
mandatów, a więc o 64 więcej, niż poprzednio. 
Natomiast ze stronnictwa narodowego wybrano 
tylko 37, ze stronnictwa Kossutha 48, z frakcyi 
Ugrona 6, ze stronnictwa Indowego (klerykal- 
nego) 21, a dzikich 9. Nadto w 7 okręgach od- 
oędą się wybory ściślejsze, w jednj m okręgu 
wstrzymano wybór, a w jednym  okręgu odbędą 
się nowe wybory z powodu równości głosów.

’ia k  opiewają najnowsze telegraficzne donie­
sienia o wyniku wyborów na Węgrzech. Stron­
nictwo liberalne posiada już 274 mandatów, a 
ma nadzieję, że dosięgnie liczby 300 na 413 
wszystkich mandatów. Jest to zwycięstwo, ja­
kiego nie spodziewano się wcale, a którego do­
niosłość łatwo ocenić. Jedno jednolite i należy­
cie zorganizowane stronnictwo rozporządzać bę­
dzie większością przewyższającą a/.; części ca­
łego Sejmu, a więc decydować będzie wyłącz­
nie nietylko o wszelkich projektach i wnioskach, 
jakie przedctawią, czy to rząd, czy to posłowie, 
ale o składzie każdego ministerstwa. Rząd zaś, 
który pozyska to stronnictwo i potrafi utrzymać 
jego zaufanie, może przeprowadzić każdą, choć 
by najśmielszą reformę, każdą, choćby najdo­
nioślejszy ustawę. W yniki wyborów zapewniają 
zatem stosunki parlamentarne, które ułatwiają 
pracę ustawodawczą i administracyl rządowej 
nadają niezwykłą siłę.

Zwycięstwo stronnictwa liberalnego byłoby 
imponującym wypadkiem, gdyby nie tłómaczyła 
go jedna okoliczność, obniżająca w znacznej 
części doniosłość jego znaczenia. Zwycięskie 
stronnictwu liberalne jest zarazem stronnictwem 
rządowem. Wynik głosowania nie jest zatem 
wyłącznie wyrazem opinii publicznej na Wę­
grzech. Do zwycięstwa stronnictwa liberalnego 
przyczyniła się w znacznej części presya rządo­
wa, która przybrała niebywale rozmiary.

Cokolwiek organa prasy rządowej i stronni­
ctwa liberalnego przytoczą na odparcie zarzu­
tów, podnoszonych przez zwyciężone stronnictwa 
przeciw legalności wyborów, wszystko to nie 
wystarczy, aby wykazać, że to niebywałe zwy­
cięstwo stronnictwa rządowego było wynikiem 
przekonań wyborców, głosujących swobodnie 
za kandydatami, których wskazywało im sumie 
nie. Nie ulega bowiem żaduej wątpliwości, że 
rząd wywierał niesłychaną presyę, a dowodem 
tego jest takt, że nietylko powołano do służby 
wszystkich żołnierzy węgierskich, pozostających 
na urlopie, ale sprowadzono nadto znaczne po­
siłki wojskowe z Przedlitawii. Na Węgrzech 
przęjtńęg Jbiżdycn wyborów jest burzliwy i pra­
wi nigdy nie obywa się bez rozlewu krwi. 
Wypadki’, inkie zaszły przed rozpoczęciem wy­
borów, nie były zatem niespodzianką, a siły 
miejscowe zupełnie wystarczyły do utrzymania 
spokoju. W ciągu samych wyborów krwawe

zajścia i zaburzenia spokoju publicznego były 
nader nieliczne. To też owo pogotowie wojsko­
we nie miało niewątpliwie nic innego na celu, 
jak wywarcie presyi, a jak odbywały się wy­
bory, jakich dopuszczano się nadużyć, o tem 
świadczy korespondeneya naocznego świadka, 
którą zamieściliśmy w ostatnim numerze.

Nie wątpimy, że bez tych wszystkich nadu­
żyć stronnictwo liberalne byłoby wyszło zwy­
cięsko z walki wyborczej. To też nie godziło 
się wcale zwycięstwa tego pomnażać presyą po­
gotowia wojennego i nadużyciami wyborczemi. 
Środki takie torują wprawdzie drogę kandyda­
tom, którzy nie pozyskaliby większości, ale kom­
promitują zasady, podkopują najważniejszą i naj­
cenniejszą podstawę życia konstytucyjnego — 
swobodę głosowania. Jakiem czołem występować- 
by mogło kiedykolwiek stronnictwro liberalne na 
Węgrzech przeciw nadużyciom wyborczym rzą­
du, gdyby kiedyś ono samo padło ofiara machi- 
nacyj, jakich dziś na jego korzyść dopuszczał 
się rząd liberalny, z jego grona powołany ? t

Stronnictwo liberalne na Węgrzech jest zresztą 
stronnictwem zarówno szowinistycznem, jak inne, 
dziś prawie wygnane z parlamentu. Liberalizm 
węgierski nie zna równouprawnienia narodowo 
ści tak samo, jak zjednoczona lewica niemiecka 
w ausfryackim parlamencie. Presya rządowa 
zwróciła się zatem także przeciw narodowym 
kandydatom, a większość Dowego parlamentu 
tak samo, jak  i rząd węgierski, z nieubłaganą 
konsekwencyą dążyć będzie do madziaryzowa­
nia Słowian, Niemców i Rumunów, żyjących w 
granicach państwa węgierskiego. Zwycięstwo 
stronnictwa liberalnego tem mniej nas zatem 
może zachwycać, że liberalizm węgierski jest 
wrogiem wszystkiego, co upomina się o narodo­
wą swobodę. Tem przykrzęj dotyka nas więc 
fakt, że do tei wyborczej roboty użyto pułków 
galicyjskich. Żołnierzowi nie wolno politykować 
i ze ślepem posłuszeństwem musi spełnić rozka­
zy przełożonych. Wielkie masy nie rozumują 
jednak i odczują tylko, że żołnierze z uaszego 
kraju pomagali do skrępowania wolności oby­
watelskiej. Władze naczelne powinny były zro­
zumieć, że nowa azieje się nam krzywda, a mi­
nistrowie rodacy powinni byli obronić nas przed 
nią. Niestety w tych kołach, do których oni 
należą, brak poczucia, że każda pomoc ze stro­
ny polskiej, w jakiejkolwiek presyi, nadaje nam 
p.ętno wrogów wolności i że temu piętnu za 
wdzięczamy, iż w ciężkiem położeniu naszem 
stoimy zupełnie opuszczeni bez przyjaciół i bez 
sympatyi.

W alka z Bismarkicm.

Rewelacye Bismarka o tajnem przymierzu 
niemiecko-rosyjskiem są w dziejach dyplomacyi 
europejskiej czemś niebywałem. Cała niska za­
wiść i bezwzględność w postępowaniu z prze­
ciwnikami politycznymi przebija z tego postą­
pienia pierwszego kanclerza Niemiec. DemoBizm, 
tkwiący w charakterze tego człowieka, zyskuje 
w tej najnowszej kampanii jego przeciwko naj­
wyższym sferom niemieckim swój wyraz tak 
głośny i znamienny, że historya musi kiedyś 
szczególniejszą nań zwrócić nwagę.

Najboleśniejszą dla dzisiejszego i poprzednie­
go rządu, a równocześnie dla cesarza Wilhelma 
stroną rewelacyj Bismarka jest okoliczność aż 
nadto jawna, że opierają się one na f a k t a c h  
p r a w d z i w y c h .  Równocześnie, gdy Bismark 
kleił trój przy mierze, cichaczem zawierał z tą 
samą Rosyą, przeciw której przecież ostrze trój- 
przymierza było zwrócone, sojusze, gwarantują­

ce Niemcom neutralność Rosyi w razie, gdyby 
Francuzi przekroczyli granicę niemiecką na za­
chodzie. Jeżeli Bismark wierzył w skuteczność 
trój przy mierzą, które zapewniało Niemcom po­
moc Anstryi, gdyby Rosya w zaczepny wobec 
nich wystąpiła sposób, — to po cóż było oso­
bnym traktatem, bez wiedzy państw trójprzymie- 
rza, zabezpieczać sobie, na własną rękę, neu­
tralność Rosyi na wypadek wojny francusko- 
niemieckiej? Przecież cała wartość trójprzymie- 
rza dla Niemiec polegała na zabezpieczeniu 
neutralności Rosyi przez. Austryę, która, w ra­
zie złamania tej neutralności, przekroczyć miała 
granicę północnej sąsiadki.

Nie ma więc najmniejszej wątpliwości, że 
ks. Bismark, ożywający zasłużenie tytułu cincs 
ehrlichen Malders w znaczeniu ironicznem, przez 
zawarcie oddzielnego układu z Rosyą, dał do 
wód właściwej sobie perfidyi wobec trójprzy- 
mierza. Stąd niesłychana konsternacya, jaką 
w Austryi i Włoszech wywołać musiały cyni­
czne jego rewelacye; stąd niesłychanie przykre 
zakłopotanie, w jakiem  znalazł się cesarz Wil­
helm i jego rząd.

Ten sam ks. Bismark, który niedawno cało­
wał jeszcze rękę „swego cesarza41 i który z ła ­
komstwem starego służalca pochłaniał okazy­
wane mu przez cesarza Wilhelma względy, — 
teraz postav,il tego ...swojego najmiłośeiwszego 
pana“ po prostu w stan oskarżenia przed naro- 
dem, przed calemi Niemcami.

A najciekawszym tej kampanii objawem jest, 
że ks. Bismark nie cofa się z połowy drogi, że 
wobec oświadczenia urzędowego Reichsanzeigera 
nie łagodzi poprzednich wywodów, lecz pod­
trzymuje takowe z cyniczną bezczelnością. Jego 
odpowiedź na artykuł Reichsanzeigera, sygnali­
zowana bam  w sobotnich telegramach, przewyż 
sza cynizmem wszystko, co dotąd w sprawie 
tej ks. Bismark powiedział. Tu już jasno sfor­
mułował ks. Bismark sw ije zarzuty przeciw 
rządowi, stanowczo zaprzeczył, jakoby mówił 
nieprawdę w Hamb. Nachrichten, i w sposób, 
przechodzący miarę bezczelności, wezwał urzę­
dowy organ z odwołaniem się na ustawę pra­
sową, a b y  o d w o ł a ł  s w o j e  t w i e r d z e n i e ,  
jakoby rewelacye Hamb. Nachrichten opierały 
się na fałszywej podstawie.

Motyw tej bezwzględności występuje już bez 
obsłonek w tej odpowiedzi Hamb. Nachrichten 
na zarzuty urzędowego dziennika. Ks. Bismark, 
który bez najmniejszej wątpliwości jest autorem 
tego artykułu, polecając odnowienie układu 
z Rosyą, przypomina, że obecnie wiadomością 
o istnieniu układu niemiecko - rosyjskiego przed 
rokiem 1890, oburzyły się właśnie te stron­
nictwa, które nieprzyjazne przedtem zajmowały 
stanowisko, „a t e r a z  s t a ł y  s i ę  p o d p o r a  
mi  p a ń s t w a 44. Oto powód, który zmusza ks. 
Bismarka do wykrycia tajemnic państwa! Chce 
on pomścić się na swoich następcach za swoje 
przymusowe usunięcie od steru państwa i jeszcze 
za życia pokazać ludziom, jakich dopuszczono 
się błędów w polityce zagranicznej Niemiec, gdy 
jego zabrakło.

Odpowiedź Hamb. Nachrichten na oświadcze­
nie Reichsanzeigera, ocenia berlińska prasa prze­
ważnie nieprzychylnie dla Bismarka. Wobec u- 
wagi, iż traktat między Rosyą a Niemcami na­
leży do bistoryi i do archiwów, zaznacza Natio­
nal Ztg, iż o użyciu dokumentów z archiwów 
decyduje każdoczesny rząd. i ossische Ztg pod­
nosi, iż tajemnicą państwową był nietylko tra ­
k tat, a l e  t a k ż e  f a k t ,  i ż  N i e m c y  g o  n i e  
p r z e d ł u ż y ł y .  Berliner Tageblatt przypomi­
na, iż pamiętnik Fryderyka W. o przyczynach 
siedmioletniej wojny, także i dziś utrzymany 
jest w tajemnicy.

W edług Koln. Volks Ztg rewelacye księcia

Bismarka miały być zwrócone przeciw a n ­
g i e l s k i e m u  p r a d o w i  n a  d w o r z e  b e r ­
l i ń s k i m .  Ks. Bismark chciał niemiecką poli­
tykę odciągnąć od Anglii, a zwrócić ku Rosyi. 
Oficyalny Hamburger Correspondent i Germania 
wskazują na współudział H e r b e r t a  B i s m a r ­
k a  w tych rewelacyach.

Jednem słow em , wywiązała się polemika 
dziennikarska, której niepodobna tutaj pełnego 
dawać obrazu. Atoli nie możemy na razie' po­
minąć n a j n o w s z e j  odpowiedzi Hamb. Nach­
richten na powyższe zarzuty prasy niemieckiej, 
odpowiedzi, której autorem bez najmniejszej 
wątpliwości jest Bismark.

„Nie dziwimy się wcale — pisze tedy organ 
Bismarka, — doznając uczucia, wobec tej po­
wodzi artykułów dziennikarskich, jakobyśmy 
stali wobec tej potęgi, o której wyraził się u- 
mierający Talbot, że „nawet bogowie przeciwko 
niej walczą daremnie44. — Dlaczegoby ks. Bis­
mark zniszczyć chciał trój przymierze, które sam 
stworzył, tego zrozumieć nie możemy. Przecież 
jeszeze za czasów swego urzędowania występo­
wał Bismark przeciw uważaniu trójprzymierza 
za s t o w a r z y s z e n i e  z a r o b k o w e ,  którego 
członkowie obowiązani są przychodzić także 
swym wspólnikom z pomocą, gdy ci z a c z e ­
p n i e  wystąpią. Trój przy mierze jest jednak od­
porną gwarancyą pokoju i jako taka przyjm o 
wane było zawsze bezwarunkowo: zadaniu
swemu co do zapewnienia Europie pokoju, ja­
kie spełniało trój przymierze przez lat 17, spro­
sta ono i nadal, choćby wszyscy trzej sprzymie­
rzeńcy, pojedyńczo lub solidarnie, szukali zabez­
pieczenia swych interesów poza trój przymierzem, 
zabezpieczenia, które, niestety, nie istnieje dla 
Niemiec od lat sześciu.

A już najdosadniej występuje tendeneya Bis­
marka w następującein oświadczeniu jego or­
ganu :

„Do omówienia owych stosunków — piszą 
Hamb. Nader. — skłoniło nas, prócz względów, 
z których przed nikim nie mamy obowiązku 
tłómaczyć się, n i e u s t a n n e  f a ł s z o w a n i e  
h i s  t o r y  i. Fałszowanie to, jakiego dopuszczała 
się prasa, n i e  b e z  p ó ł  u r z ę d o w e j  p o m o ­
cy,  prowadzone było w tym kierunku, aby rząd 
cesarza Wilhelma I i jego kanclerza uczynić w 
sposób niesumienny odpowiedzialnym za wszyst­
ko to złe, k t ó r e  o b e c n i e  j e s z . c z e  j e s t  
p o w o d e m  r o z m a i t y c h  n a r z e k a ń .  Złem 
tem Dyło mianowicie zerwanie poprzednich ko­
rzystnych stosunków z Rosyą, zerwanie, które 
z pewnością nie przyczyniło się do podniesie­
nia europejskiego stanowiska Niemiec11.

Innemi słowy, oskarża Bismark cały rząd po­
przedni i dzisiejszy o l e k k o m y ś l n e  z e r w a ­
n i e  p r z y m i e r z a  z R o s y ą  i r z u c e n i e  
j e j  w o b j ę c i a  F r a n c y  i. Jest to oskarżenie 
bardzo poważne, mające na celu salwowanie 
przeszłości Bismarka, lecz jest ono niemniej 
kompromitujące dla cesarza Wilhelma i jego do 
radców.

Z R a d y  p a ń s t w a .

Na sobotniem posiedzeniu po załatwieniu usta­
wy o płacach profesorów uniwersyteckich , ko- 
misya budżetowa Izby poselskiej przystąpiła do 
obrad nad ustawą o utworzeniu posad starszych 
komisarzy przy starostwach powiatowych. Po 
przemówieniu p. Pacaka i Steinwendera przyję­
to projekt rządowy bez zmian i przystąpiono do 
obrad nad budżetem ministerstwa spraw wewnę­
trznych.

W dyskusyi nad tym przedmiotem p. dr. H a l-

w i c h omawiał przedewszystkiem sprawę urzą­
dzenia stacyj doświadczalnych dla artykułów 
żywności, a następnie sprawy lokalne Pragi.

P. L u p u 1 domagał się utworzenia starostwa 
powiatowego na Bukowinie.

P. P a c a k  oświadczył się za utworzeniem 
starostw i rad okręgowych (Kreishauptmanscha- 
ften i Krcisiertretungen).

Po przemówieniach pp. Eibla, Beera i Malfat- 
tyego zabrał wreszcie głos prezydent Rady mi­
nistrów hr. Badeni i po krótkim wstępie oma­
wiał sprawę położenia urzędników. Urzędnicy, 
od których tak wiele się wymaga, powinni być 
wolni od trosk i biedy. Dotychczasowa sytuacya 
nie wytworzyła dla nich koniecznej, materyal- 
nej samodzielności. Prezydent ministrów radzi 
zatem przeprowadzenie sprawy regulacyi płac. 
Będzie to zasługą nietylko rządu, ale i Izby, 
która nieraz już parła do załatwienia tej spra­
wy. Minister zwraca jeunak uwagę na pewne 
różnice, zachodzące między zapatrywaniem rzą­
du a Izby w tej sprawie, których wyrównania 
się spodziewa, jakkolwiek rząd nie może od 
swoich zapatrywań ustąpić. Sprawa powinna być 
załatw ioną, już ze względu na to, że od lat 
wielu łudzono urzędników tylko obietnicami.

Drugą trudnością, z którą stan urzędniczy 
walkę toczyć musi, to biurokratyzm. Można po­
wiedzieć, że władze formalnie duszą się w aktach 
i pijają atrament. Minister zamierza przeprowa­
dzić w tym kierunku pożądane zmiany, i zwró­
cić sic już do naczelników krajów z żądaniem, 
aby w sprawie tej odpowiednie wnioski przed­
łożyli. To też spodziewa się już w r. 1897 
przeprowadzić pewne ułatwienia i skrócić postę­
powanie.

Trzecią trudnością to tak zwany podwójny 
or. O ile budżetowanie autonomiczne okazuje 

się skutecznem w pierwszej instancyi, o tyle 
trudniejszem jest stanowisko władz przez postę­
powanie w drugiej i trzeciej instancyi. .Tu w ła­
śnie przeciwnie jak na drogach żelaznych pod­
wójny tor jest powodem częstych wykolejeń. 
Prezydent ministrów zaznacza, że nie jest prze­
ciwnikiem autonom ii, oraz instytucyj i- stosun­
ków autonomicznych, musi jednak zauważyć, że 
władze autonomiczne powinny być ciałami do- 
radczemi kontrolującemi, a nie wykonawczemi.

Minister nie zamierza na razie przedsięwziąć 
nic stanowczego w tym kierunku i wyraża tyl­
ko swoje zapatrywanie.

Dalszą trudność stanowią ciągłe waśnie naro­
dowościowe, bo zabierają urzędnikom bardzo wie­
le czasu i roznamiętniająjich niepotrzebnie. Wie 
le rekursów i apelacyj odpadłoby, gdyby mię­
dzy narodowościami zapanował pokój. Zatargi 
narodowościowe powodują dla stanu urzędnicze­
go i te kunsekweneye, że w czasach dzisiejszych 
trudno wymagać od urzędnika, aby stał na u- 
boczu i do walk tych się nie mięszai. Minister nie 
chce nikomu czynić wyrzutów, nie chce badać, 
od jakiego czasu te zmiany nastały, stwierdzić 
(ednak musi, że urzędnik mięszający się osobi­
ście w spory narodowościowe, dosyć często nie 
posiada bezstronności koniecznej w urzędowaniu, 
dalekim jest również minister od tego, aby 
ukrócać zagwarantowane ustawą prawa obywa­
telskie urzędników, sądzi jednak, że w chwili, 
gdy się wstępuje w szeregi stanu urzędniczego, 
z r e z y g o w a ć  t r z e b a  k o n i e c z n i e  z n i e ­
k t ó r y c h  p r e r o g a t y w  n i e z a w i s ł e g o  
c z ł o w i e k a ,  bo  t e g o  ż ą d a  s ł u ż b a  i d y ­
s c y p l i n a .

Co się tyczy kwestyj, wymienionych podczas 
ostatniego posiedzenia komisyi budżetowej — 
prezydent ministrów chciałby za niemi się oświad­
czyć, zwłaszcza, iż zarzucono mu, jakoby od 
odpowiedzi na te pytania zręcznie się usunął. 
W kwestyi językowej w Czechach rząd będzie

(P am iętnik i Józefa  B ogu sław sk iego).

5 (Ciąg dalszy.)
Przy wyjściu z Tobolska mieliśmy trochę 

pieniędzy, które nam odebrano i które miały 
iść do miejsca naszego przeznaczenia tak, że 
oficer miał je oddawać oficerowi za pokwitowa­
niem; chcąc im tedy ulżyć ciężaru i kłopotu 
w przechowywaniu cudzych pieniędzy, postano­
wiliśmy je odebrać, choćby nawet stracić co­
kolwiek.

Dalej przeto z propozycyą do p. Iwanowa, 
aby oddał pieniądze, a ekspedycyę, jaka jest, 
zniszczył. — Niepodobna! — Wzdraga się p. 
Iwanow, my jednak nie ustajemy w namawia­
niu, obiecując mu pół „sztofa44 wódki za taką 
grzeczność. Wódka zmiękcza trochę oficera, już 
marzy o niej, zaczyna się targować i w nie­
długim czasie staje zgoda, że pan oficer weźmie 
sobie pół rubla na wódkę, nam odda resztę i 
ekspedycyę zniszczy.

W Abacku, wiosce nad Irtyszem leżącej, pan 
oficer oddał nam pieniądze, za pół rubla wypił 
wódki, partya odpoczęła chwilę i znów poszli­
śmy dalej.

Był to pierwszy dzień naszej pielgrzymki, 
niczem się on nie różnił oa następnych. Zawsze 
dwa dni byliśmy w marszu, a trzeci przezna­
czony był na odpoczynek. Jednostajność stra­
szliwie nudna! Wszędzie ten sam porządek (je­
żeli stan podobny porządkiem nazwać się go­

dzi), te same żółto malowaue domy, zwane e ta­
pami, otoczone palisadą do okolą; wszędzie też 
same, albo mało tylko od siebie różniące się 
domy i wsie, rzucoue na barabińskim stepie. 
Domy kryte darniną lub korą brzozową. Nie 
zobaczysz tam ani jednego drzewka, któreby 
ocieniało wiejski domek, nie ujrzysz, jak u nas, 
tej miłej zieloności, tyoh różnorodnych ogród­
ków, gdzie to wiejskie dziewczęta przechowują 
zda się z pokolenia w pokolenie rutę, barwinek 
lub boże drzewko. Wszystko tam nagie, gołe, 
istna pustynia! I nieraz też przychodziło mi na 
myśl, że podróż nasza ma wiele podobieństwa 
do podróży Izraelitów, kiedy szukali ziemi obie­
canej, z tą tylko może różnicą, że z nich po 
długiej wędrówce tylko niektórzy i tylko zdała 
ujrzeli ową ziemię, która im miała płynąć mle­
kiem i miodem, — my zaś również biedni do­
szliśmy do miejsca, które nam było obiecane, 
znaleźliśmy ziemię, ale ta, jak dla nas, nie 
płynęła miodem, a mleko bywało tak gorzkie, 
że go pić prawie n.epodobna

V.
(Śmierć na cholerę. — Sposoby karania, wityniów 

i leara śmierci).
Na drodze, prowadzącej do czwartej lub pią­

tej stacyi od Tobolska, jeden z więźniów zacho­
rował na cholerę. Kto on był, nie wiem; to 
wiem tylko, że był piętnowany, może zbój lub

J) W okolicach Ustkamienogorsba i Omska stepy 
porosłe są piołunem, z czego szczególniej na wio­
snę, gdy krowy wyjdą na zieloną paszę, mleko ma 
niemiłą gorycz.

złodziej, a może i mniej winny! Spuścili go te­
dy z łańcucha, powalili na wóz i tak dowieźli 
go do osady najbliższej zsiniałego, prawie umie­
rającego. Tutaj wypadało nam nocować. Była 
to, zdaje się, osada tatarska, pod nazwą Bała- 
chlejskie Jurty. Zdjęli go z wozu, porzucili na 
dziedzińcu bez pomocy, ratunku, nikt do niego 
nie podszedł, bo wszyscy bali się cholery gorzej, 
niż ognia. Okropny był widok patrzeć na tę 
biedną istotę, pasującą się z widoczną, pewną 
śmiercią.

Człowiek to był zbłąkany, to prawda, zasłu­
giwał wszakże na jakąś pomoc. Mając trochę 
anodinu i kropli miętowych, daliśmy mu tychże 
zażyć na cukrze i to mu cokolwiek ulgi przy­
niosło. Pewny prawie jestem, że gdyby tak le­
karz przyszedł mu z pomocą, możeby się go 
jeszcze uratowało. Ale gdzież tam kto o nim 
myślał! Zostawiony sam sobie, musiał umierać 
koniecznie.

Wprzód jednak, nim śmierć nastąpiła, nad 
szedł wieczór, a z nim zamykanie kazamat. 
Chory nie mógł pozostać na dworze, wrzucono 
go tedy, bo nie powiem, żeby go wniesiono, do 
sieni, położono na gołej podłodze obok dwóch 
cebrów drewnianych, z których jeden służy za 
zbiornik wszelkich nieczystości, w drugim mie­
ści się zwykle woda do picia.

W ypada mi tutaj nadmienić, że czasem w u- 
życiu tych dwóch naczyń zachodzi w nocy o- 
myłka, szczególniej, gdy nocy są dłuższe, a ofi­
cer skąpy zbyt mało daje światła.

Chory nasz, rzucony w taki sposób na pa­
stwę choroby, długo w noc jęczał okropnie. Są­
dziłem, że ktoś z jego znajomych, może jak iś

wspólnik zbrodni, podejdzie chociaż do niego 
w ostatnią godzinę życia. Ale gdzie tam! 
Wszyscy odbiegli, nikt mu nawet wody nie po­
dał. Przejęci tedy litością, nie mając nic innego 
pod ręką, dawaliśmy mu gorącą herbatę. Pił 
jej nic wiele, to prawda, ale za każdem wypi­
ciem uspokajał się cokolwiek, czasem nawet 
wymawiał jeszcze niejasne jakieś słowa. Około 
północy nstały jęk i, bo i życie ustało; więzień 
umarł. Trzeba było widzieć nazajutrz, kiedy 
drzwi kazamat otworzono, jak wszyscy uciekali 
z przestrachem, trudnym do opisania.

Ta okoliczność nasunęła mi powtórnie myśl 
(może zresztą i mylną), że kara śmierci w Ro­
syi powinna istnieć za zbrodnie. Dalsze moje 
stykanie się ze zbrodniarzami, dalsze badania 
przyczyn tak licznych występków przekonały 
mnie bardziej jeszcze o tem, i dziś powtarzam, 
że tylko kara śmierci natychmiastowa, doraźna, 
mogłaby zapobiedz chociaż w części zbrodniom. 
Dla każdego zbrodniarza knut nie tyle straszny, 
co pałki, ale każdy drży na wspomnienie śmier­
ci; każdy wic dobrze, że „ p a l a c z a 44 potrafi 
przekupić, bo „pałacz44 jest takim samym, jak 
on sam zbrodniarzem , sam odbierał wprzód 
knuty, nim został „palaczem44 i knutował in­
nych.

Na urząd „palacza44 wybierają zwykle ludzi 
skazanych za zbrodnie do robót. Kwalifikacji 
do tego nie potrzeba żadnej; dość jest, aby wy­
brany miał siłę fizyczną większą od innych, a- 
bv był atletycznej budowy. Mniejsza o resztę. 
Pałki straszniejsze od knuta, bo tam trudniej 
przekupić, chociaż i tam, jeśli się uda samemu, 
lub też przez kogoś wsunąć w łapę coś oficero­

wi, zawsze można być pewnym ulgi, bo oficer, 
egzekwujący karę, będzie chodził za skazanym 
i ciągle będzie powtarzał żołnierzom: „lehęzc 
rel)iatau (lżej dzieci).

Zbrodniarze mają swoje techniczne wyrażenia 
na oznaczenie tego, jak byli karani. I tak n. p. 
„ o i a ć  d w o m a  p o d o f i c e r a m i 44 znaczy 
brać pałki, bo zwykle dwóch podoficerów pro­
wadzi delikwenta, przywiązawszy mu poprzednio 
ręce do dwóch skrzyżowanych karabinów. — 
„ J e ź d z i ć  n a  k o b y l e 44 znaczy brać knuty; 
„kobyłą44 nazywa się deska, do której przywią­
zują delikwenta w czasie operacyi knutowa- 
nia.

Ze każdy zbrodniarz drży na samo wspomnie 
nie śmierci, przekonałem się bardzo często pó­
źniej jeszcze, wdając się z wieloma w pogadan­
kę i opowiadając im, jak  w innych państwach 
karzą za zbrodnie. Zawsze prawie słyszałem:

— O! to tam gorzej dla naszego brata. Co 
mi po wszystkiem, co mi po pieniądzach, choć­
bym ich dostał, zabiwszy kogoś, kiedy i mnie 
zabiją i nawet odpokutować nie pozwolą.1) U nas 
lepiej, bo chociaż zbyt ciężko nieraz przychodzi 
rozprawić się, to zawsze przecież zostanie na­
dzieja, że człowiek, przetrzymawszy wszystko, 
może sobie kiedyś pohulać.

(C. d. n.)

*) Zasądzenie do katorgi w ich przekonaniu o- 
czyszcza od popełnionej zbrodni!!

I
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przestrzegał rzeczowych i uzasadnionych żądań 
w sprawach prawnych i administracyjnych; 
w sprawach szkolnych uwzględniane będą ży­
czenia wedle możności.

Co się tyczy kcmisyj odgraniczających, zwra­
ca uwagę hr. Badeni na odnośne wywody ministra 
sprawiedliwości i na swoje własne uwagi. Pro­
si, aby nie żądano od niego za wiele wyjaśnień 
i przyrzeczeń, lecz aby wierzono jego upewnie 
niom, że rząd uważa za zadanie nie jątrzyć 
nie waśnić w sprawach narodowościowych w kró 
lestwie czeskiem, a raczej konflikty łagodzić 
uspokajać.

W sprawie ustawy kuryalnej należy zarządzić 
co potrzeba, aby sprawa ta nie doznała losu 
innych ustaw i nie spoczęła w archiwum.

Co się tyczy zapytania dra Haasego w spra 
wie równouprawnienia wyznań, oświadcza pre 
zydent ministrów, że rząd stoi na stanowisku 
ustaw państwowych, orzekających równość 
wszystkich wyznań. Z powodu tego uważa więc 
za rzecz zbyteczną mówić cokolwiek o prawach 
kościoła ewangielickego.

W dalszym ciągu mowy sWej przeszedł hr 
Badeni do sprawy zgromadzeń, poruszonej przez 
posła dra Pacaka.

Hr. Badeni stoi na stanowisku ustaw i obja­
wia życzenie, aby wszystkie władze oodwładne 
t y l k o  przestrzegały ich ściśle. Ustawy są je­
dnak zawsze elastyczne, i niemożliwa jest rze 
czą we wszystkich wypadkach wyznaczyć w ła­
dzom obowiązującą ich „m arszrutę'.

Zresztą minister wydał w sprawie tej okólnik 
do wszystkich podlegających mu władz, który 
komisyi budżetowej ma zaszczyt zakomuniko 
wać. Okólnik ten brzmi:

„Liczne zażalenia, które wniesiono drogą pra­
sy i parlamentu na zachowanie sie władz w sto­
sunku do stowarzyszeń i zgromadzeń, zniewala 
ją mnie . do przypomnienia — w myśl rozpo­
rządzenia z dnia 12 lipca 1893 r. 1. 2449, — 
że należy ściśle przestrzegać ustaw w sprawie 
zgromadzeń i stowarzyszeń, i ciągle mieć przed 
oczami odnośne orzeczenia najwyższego trybu- 
nałn kasacyjnego, trybunału administracyjnego 
i trybnnału państwa, oraz starać się o grunto­
wne, na ustawach oparte uzasadnienie pisemnych 
rozporządzeń.

„Polecam zarazem, aby rekursy przeciw roz­
porządzeniom pierwszej instancyi, o ile można, 
jak  najspieszniej przedkładano ministerstwu.

„W szczególności proszę o przedkładanie co 
miesiąc dokładnych sprawozdań, ile w poszcze­
gólnych powiatach zapowiedziano zgromadzeń, 
ile ich odbyto, a ile zakazano lub rozwiązano — 
i w ilu wypadkach założono rekurs do namie­
stnictwa.

„Jeżeli namiestnictwo taki reknrs załatwiło 
po przedłożeniu miesięcznego sprawozdania, na­
leży zawiadomić mnie o dosłownem brzmieniu 
orzeczenia.

„ W końcu proszę o zarządzenie, aby we 
wszystkich wy padkach, w których nastąpi roz­
wiązanie zgromadzenia, relacya odpowiedniego 
urzędnika złożoną była z wyrażnem odwołaniem 
się na przysięgę służbową44.

Pos. dr. K a i z 1 omawiał żądania ludności 
czeskiej w sprawie pulicyi weteiyńarskie . Od 
rządu powinna wyjść także inicyatywa w spra­
wie asekuracyi na starość i na wypadek kale­
ctwa, nad czem już zastanawiał się sejm cze­
ski. W końcu mowta żąda państwowej pomocy 
w sprawie asanacyi i regulacy. Pragi — i przy­
musowego ubezpieczenia od ognia .

Pos. dr. E x n e r omawia Sprawę wybudowa­
nia stacyj doświadczalnych dla badania sfałszo­
wanych artykułów spożywczych i twierdzi, że 
stacye te utworzyć należy przy technikach i 
szkołach przemysłowych, a nietylko przy uri- 
wersytetach. Mówca oświadcza się za powięk­
szeniem liczby urzędników ósmej, względnie 
dziewiątej rangi — i żąda, aby powiększenie 
to odnosiło się także do urzędników technicz­
nych. Oświadczenia hr. Badeniego w sprawie 
regulacyi płac urzędników wita mówca z caiem 
zadowoleniem.

Pos. dr. M a u t h n e r  omawiał wyczerpująco 
sprawę asekuracyi od wypadków. Deficyt sie­
dmiu instytucyj asekuracyjnych, który w roku 
1894 wynosił 1,700.000 złr., urósł teraz do su­
my 2,500.000 złr. Zmiana jtsr więc konie­
czną.

Nowa ustawa powinna być wydaną. Należy 
jednak wpierw, nim ustawa przyjdzie pod ob­
rady parlamentu, zażądać opinii Izb handlo­
wych.

Na tern obrady przerwano. Następne posie­
dzenie dzisiaj.

Przegląd polityczny.
R r a k ó w , 2 listopada.

P. S p a s o w i c z  przypomniał się znowu 
wdzięcznej pamięci rodaków. W piątek miał on 
w Petersburgu —  ja k  donosi Kuryer Warszaw­
ski — w sali uniwersytetu prelekcyę o prof. 
Pawińskim. Prelegent zaznaczył, że „Pawiński 
wszedł w życie w chwili m r z o n e k  p o l i ­
t y c z n y c h  (sic!) i został dla nich obcym, jak  
w o g ó l e  n a j w y d a t n i e j s z a  i u t e l i g e n -  
c y a  p o l s k a ,  która zamiast czczej i bez treści 
politykomanii, przygotowywała z e r wa n i e  z po- 
e z y ą  r o m a n t y c z n ą ,  stawiającą wyżej u ł u ­
d n y  b ł ą d  nad prawdę44. Wykazawszy zasługi 
Pawińskiego, Spasowicz w końcu uwydatnił 
znaczenie Pawińskiego dla historyi. „ P a ń s t w o  
p o l s k i e  — mówił prelegent — z n i k n ę ł o  
b e z p o w r o t n i e ,  Polska stała się żywą częścią 
Rosyi i wymaga bezstronnego poznania swojej 
przeszłości i s a m a  o d d a j e  s w o j e  s i ł y  do  
r o z s t r z y g n i ę c i a  z a d a ń  o g ó l n o - p a ń -  
s t w o w y c h u.

Sąd o tych pięknych myślach polskiego pa- 
tryoty odkładamy na później, gdy p. Spasowicz 
zapozna społeczeństwo polskie z całą swoją pre- 
lekcyą. Mamy nadzieję, że przyszły numer Kraju 
przyniesie nam w całości prelekcyę p. Spasowi- 
cza, który uznał za stosowne uśmiercić Polskę 
i zwioki jej rzucić Moskalom na stół anato­
miczny. P. Spasowicz najwidoczniej uwieńczyć 
chce swoją pomysłową politykę pojednania z Ro- 
syą uśmierceniem Polski My o tyle zadowoleni 
jesteśm y z tyeh enuncyacyj p. Spasowicza, że

jasno, ja k  na dłoni, będziemy mogli wykazać 
do czego prowadzi polityka trzechlojalnośei.

W ynik wyborów z kuryi wiejskiej w Niższej 
Austryi dopiero dzisiaj jest zupełnie znanym 
Liberali niemieccy już przed 6 laty ponieśli 
w tej kuryi dotkliwą klęskę. U biegłej kadencyi 
posiadali w tej kuryi zaledwie 8 mandaty do 
Sejmu. Obecnie utracili stanowczo wszystkie trzy 
mandaty. W nowym okręgu wyborczym potrze 
bnym jest wybór ściślejszy pomiędzy liberalnym 
Rainerem, a chrzecijańskim socyalistą Krumpo 
kem. Jednak już przy pierwszem głosowaniu 
otrzymał kandydat liberalny zaledwie 587, aje- 
go przeciwnik 1006 głosów Tylko brak bez 
względnej większości uczynił potrzebnem po­
wtórne głosowanie, lecz klęska liberalnego stron­
nictwa jest pewną. Oprócz tego potrzebne są 
dwa wybory ściślejsze, lecz liberali nie wenodzą 
w nicli w grę. Resztę mandatów zdobyło stron 
nictwo chrześcijańsko-socyalne i narodowcy nie­
mieccy.

Na Morawach Niemcy utracili w kuryi miej 
skiej jeden mandat. Z kuryi tej wybrano 19 
Niemców, 6 Staroczechów i 6 Młodoczechów. 
Z kuryi wiejskiej i miejskiej wraz z Izbami 
handlowemi wybrano ogółem 28 niemieckich li 
berałów, 4 narodowców niem ieckich, 1 Niemca 
należącego do stronnictwa chrześcijańsko-socyal 
nego, 17 Staroczechów, 18 Młodoczechów i 5 
czeskich klerykałów  Niemieccy liberałowie i 
narodowcy mają utworzyć wspólny klub. Tak 
samo jest nadzieja, że wszyscy Czesi połączą 
się w jedno stronnictwo sejmowe.

Zjednoczona lewica niemiecka odbyła w so­
botę na żądanie niemieckich posłów “z Czech 
posiedzenie, na którem prezydyum klubu przed 
stawiło następujące wnioski:

l i  klub pozostawia członkom swoim zupełną 
swobodę przy głosowaniu nad funduszem dyspo­
zycyjnym i przy trzeciem czytaniu budżetu;

źj wszyscy członkowie klubu mają solidarnie 
głosować przeciw wydarkowi na gimnazyum 
w Cylei;

3) co do stanowiska, jak ie  klub zajmie w dru- 
giem czytaniu budżetu, zapadnie uchwała do- 
)iero później.

Natomiast niemieccy posłowie z Czech wno­
sili:

^Zważywszy, że polityka gabinetu hr. Bade­
niego od początku jego urzędowania po dzień 
dzisiejszy nie odpowiada uzasadnionym żąda­
niom przeważnej większości narodu niemieckiego 

zważywszy, że oświadczenia prezydenta Rady 
ministrów w toku dyskusyi nad funduszem dy 
spozycyjnym w komisyi budżetowej uznano za 
niezadowalające, — klub Zjednoczonej lewicy 
niemieckiej te zapatrywania swoje wyrazi przez 
głosowanie przeciw funduszowi dyspozycyjnemu 
a w trzeciem czytaniu przeciw całemu budżeto­
wi “.

Po dłuższej dyskusyi uchwalono wniosek pre 
zydyum 44 głosami przeciw 20. Posłowie nie­
mieccy odbyli natychmiast posiedzenie. Uchwały 
wystąpienia z klubu nie powzięto jednak i do­
piero w ciągu tygodnia ma się odbyć drngie 
posiedzenie.

pisze w tej kwestyi: „W całym kraju odbywają sługi wszystkich, nie wspomniał wcale o samym 
się zgromadzenia przedwyborcze. M ac  K i n- sobie.
1 e y agituje w Ohio, a B r y a n w Chicago. W zarządzonych wyborach prezesem na wniosek 
Zwolennicy Mac Kinleya utrzym ują, że ich I prof. L. ( 'wikhńskiego wybrano przez aklamacyę 
kandydat zyska przeważną większość głosow, ponownie dra Tadeusza Wojciechowskiego, wice- 
bezstronni politycy sądzą jednakże, iż M ac  prezesem dra Władysława Łozińskiego, redakterem 
K i n l e y  z o s t a n i e  w p r a w d z i e  w a b r a -  Kipartalnika dra Aleksandra Semkowicza, 
n y, lecz tylso bardzo m ałą większością głosów. I W skład wydziału weszli: dr. Henryk Sawczyń- 
Może się jednak stać inaczej, albowiem ostatnie ski jako skarbnik i pp. dr. Oswald Balzer, Ferdy 
cztery wybory prezydenta przyniosły nieprze- nand Bostel, dr. Bronisław Dembiński, dr. Ludwik 
widziany przedtem rezultat. Rozstrzygnięcie leży Finkel, dr. Roman Piłat i dr. Antoni Prochaska, 
w ręku Stanów środkowego zachodu, Nebraski, Członkami komitetu redakcyjnego wybrano: dra 
Kansas, Indyany, Wyoming, północnej i polu-1 Władysława Abrahama, dra Jana Bołoza Antonie- 
dniowej Dakoty i Arizony, o których niewia- wicza, dra Ludwika Ćwiklińskiego, dra Bronisława 
domo jeszcze, czy będą głosować za Mac Kin-1 Czarnika, dra Aleksandra Czołowskiego, dra Lu- 
leyem, czy Bryanem, podczas gdy Stany wscho- dwika Kubalę i dra Fryderyka Papćego. Do komi 
dnie oświadczyły się już za Mac Kinleyem, a |  yi kontrolującej wybrani pp.: Franciszek Kuczyń- 
zachodnie za Bryanem. Nie można więc twier- ski, Karol Rawer i Władysław Schmidt 
dzić na pewne, który kandydat otrzyma wię- Znakomicie opracowany i wielce zajmujący od- 
kszość 224 głosów. W edług ostatniego oblicze- czyt dra Antoniego Frochaski „O unii brzeskiej14 
nia ma Mac Kinley 248, a Bryan 188 zape- zakończył uroczyste zebranie, 
wnionych głosów.

Pizeważna część finansowego, przemysłowego I 
i politycznego świata londyńskiego jest również 
przeświadczoną, iż M ac K i n l e y  o d n i e s . e ]  
z w y c i ę s t w o .

K R O N I K A .

Towarzystwo historyczne.

W sobotę wieczorem w sali Uniwersytetu lwow­
skiego odbyło się uroczyste zebranie członków To­
warzystwa historycznego, święcącego właśnie dzie-

Wybory w Stanach Zjednoczonych.
Jutro rozstrzygnie się w Stanach Zjednoczo­

nych kwestya wyboru prezydenta: kandydatami 
są M a c  K i n l e y  i B r y a n .  Demokraci, „zwo­
lennicy srebra14, głoszą, iż ich kandydat Bryan 
ma już pewnych 800 głosów, podczas gdy re­
publikanie utrzymują, że na Mac kinleya padną 
202 głosy. Ogólna liczba wyborców wynosi 
447. większość więc 224.

W edług konstytucyi wybór prezydenta nie po­
dlega bezpośredniemu głosowaniu ludowemu; 
wybiera się tylko wyborców, a mianowicie w 
każdym Stanie tydu, ilu on ma reprezentantów 
w senacie i Izbie poselskiej. Reprezentacya ta 
składa się dla każdego Stanu z dwóch senato­
rów, podczas gdy liczba posłów zależy od li­
czby mieszkańeów każdego Stanu. Na każde 
175.00O mieszkańców przypada jeden poseł. — 
Przytem wychodzą o w e le  korzystniej gęsto za­
ludnione Stany wschodnie, niż Stany zachodnie 
i południowe, które mniej liczą mieszkańców. 
Tym sposobem wybiera Stan Nowy Jork 86 wy­
borców, Pensylwania 32, Illinois 24, Ohio 23, 
Missouri 17, Massachusets, Indyana i Teksas 
po 15, Michigan 14. Georgia, Kentucky i Jowa 
po 13, Wirginia, Wisconsin i Tennessee po 12, 
Karolina północna i Alabama po I I ,  New Jer­
sey i Ran»as po 10, Minnesota, Kalifornia, Mis- 
sissipi i Karolina południowa po 9, Maryland, 
Arkansas, Louisiana i Nebraska po S, Konne- 
cticut, Maine i W irginia zachodnia po 6, Ver- 
niont, New-Hampshire, Rhode Island, Floryda, 
Kolorado, Dacota południowa, Oregon i Wa­
szyngton po 4, D elaw are. Dacota północna, 
Utah, Wyoming, Newada, Idaho i Montana tyl­
ko 3 wyborców. Wyborcy każdego stanu zbio­
rą się w pierwszą środę grudnia w politycznej 
stolicy swego Stanu, celem oddania głosu na 
jednego z obydwóch kandydatów na prezyden­
ta. W ynik ich wyboru uwierzytelnia władza 
Stanu, która odnośne akta posyła potem do W a­
szyngtonu, gdzie w drugą środę lutego nastąpi 
ich odpieczętowanie i zliczenie głosów w obec­
ności wszystkich członków kongresu. Jeżeli ża­
den kandydat nie otrzyma koniecznej większo­
ści, wyboru dokonuje kongres. Ponieważ jest 
znane powszechnie przekonanie polityczne każ­
dego wyborcy, można już przy jutrzejszych wy 
borach wysnuć pewny wniosek co do os„by w y­
branego prezydenta.

Równocześnie z wyborem prezydenta odbędą 
się liczne w y b o r y  w S t a n a c h ,  które nie są 
jednakże tak doniosłe. Ważniejsze są w y b o r y  
do  k o n g r e s u ,  które odbędą się w wielu 
Stanach; jest nadzieja, iż partya „złota14 odnie­
sie zwycięstwo, albow iem prezydent, który nie 
znajdzie w kongresie dostatecznego poparcia ze 
strony swego stronnictwa, iest prawie ubezwła- 
dniony w swych czynnościach. Z 90 członków 
senatu ma, według konstytucyi, 4 marca 1897 
roku ustąpić jedna trzecia, a wybór ich następ­
ców odbędzie się także jutro. Tym razem ustę­
puje 11 „złotych44 i 19 „srebrnych44 senatorów: 
w senacie pozostaje jeszcze 32 „złotych44 i 28 
„srebrnych44. Nowe wybory są tedy nadzwyczaj 
ważne dla przyszłej sytuacyi w kongresie.

W edług najświeższych wiadomości najwięk­
sze szanse zwycięstwa przy jutrzejszych wybo­

jach ma M a e  K i n l e y .  New York Herald

K m *K ó«r, 2 listopada. 
Nabożeństwo. Za spokój duszy ś. p. Jan« Ma­

tejki jutro we wtorek o godz. 9 rano w kościele 
św. Floryana na Kleparzu, staraniem szkoły sztuk 
pięknych, odbędzie się nabożeństwo żałobne.

Na Cmentarz wczoraj już pospieszyły tłumy pu­
bliczności. Do późnego wieczoru płonęły na gro- 

siątą rocznicę swojego istnienia. I bach światła lampek. Dziś przez dzień cały dążą
Pierwsze podwaliny do założenia Towarzystwa I w stronę cmentarza kraKOwskiego nie tylko Kra- 

położył ś. p. Ksawery L i s k e ,  dożywotni prezes kowianie lecz i liczne gromadki wieśniaków ze wsi 
Towarzystwa i pierwszy redaktor Kicartalnika  I okolicznych.
Historycznego. Wypowiedziana na pierwszem wal- W Czytelni kobiet przy ulicy Poselskiej 1. 8 
nem zgromadzeniu Towarzystwa dnia 14 listopada I w środę dnia 4 bm. będą odczytane sprawozdania 
1886 przez ks. Kalinkę nadzieja, że Towarzystwo z kongiesów kobiecych berlińskiego i paryskiego, 
przyniesie dobre owoce — spełniło się. Towarzy- Po odczycie pierwsza wieczornica dla członków Czy- 
stwo pracowało gorliwie nad rozbudzeniem miłości t^lni. Początek e 7 wieczorem, 
dla nauki dziejów i zapału do pracy nad ich roz- Krakowskie ochotnicze Tow. ratunkowe w pa- 
wietleniem i dziś z uczuciem pewnego zadowolenia ździerniku br. udzieliło pomocy: 172 razy, z tego 

może spojrzeć na przebytą już drogę rozwoju. Po w dzień 122 razy, w nocy 50. Szczegółowo w na- 
częte wśród trudnych warunków, w nielicznem gro-1 stępujących wypadkach: Nagłe zasłabnięcia 67, 
nie młodych wówczas pracowników na polu liisto-1 uszkodzenie cielesne 89, samobójstwa 2, obłąkania 
ryi, z kapitałem zakładowym nie całe 200 złr. 14. Przewiezienie 47, do szpitala 43, domieszkania 
wynoszącym — skupiło Towarzystwo historyczne 14. Dotkniętych zostało: mężczyzn 106, kobiet 47, 
dokoła swego ogniska wszystkich wybitniejszych I dzieci 9. Służbę pełniło w tym miesiącu członków 
historyków polskich, otrzymało poparcie Sejmu, I ochotników (medyków) 32. Stanowisko pierwszej 
skuteczną pomoc od zakładu narodowego imienia pcmocy urządzono 10 razy. Biczba członków To 
Ossolińskich i zjednało sobie uznanie w szerokich I warzystwa: czynnych 130, wspierających 210. 
kołach społeczeństwa polskiego. Z „Sokoła4'. Szczegółowy rozkład godzin szkoły

Liczba członków z wpisanych w październiku I gimnastycznej „Sokoła44 jest właśnie afiszami ogło 
1886 r. 103, wzrosła obecnie do 306. Iszony.

Na miesięcznych zebraniach Towarzystwa poru I Oprócz oddziałów dotychczas istniejących został 
szono w 87 odczytach najróżniejsze zagadnienia obecnie nowo utworzony uddział gimnastyki dla
histoiyczne, zwłaszcza zaś tematy z dziejów sto- pań we wtorki, czwartki i soboty od g. 4— 5 po
sunków polsko-ruskich. Zebrania te podawały do I południu, za opłatą miesięczną 1 złr. od członków,
publicznej wiadomości wyniki gruntownych i po-12 złr. od nieczłonków. Niska opłata, jakoteż do 
ważnych badań, które, powtórzone przez dzienniki, I godne godziny powinny nasze panie zachęcić do li 
przyczyniły się do większego zainteresowania się I cznego udziału.
studyami historycznemi w ogólności. Wśród prele-1 W niedzielę dnia 8 b. m. odbędzie się w wiel- 
gentów znajdują się najpoważniejsze nazwiska z I kiej sali „Sokoła44 popis gimnastyczny członków
naszej literatury. z nader urozmaiconym programem. Bliższe szcze-

W r. 1890 odbył się za inicyatywa Towarzy-1 góły doniosą afisze. Bilety wcześniej są do naby- 
stwa historycznego drugi zjazd historyków polskich I cia w kancelaryi „Sokoła14 (codziennie od g. 6—8 
we Lwowie, który zarówno pod względem refera-1 wieczór) po 50 ct. za krzesła pierwszorzędne lnb 
tów, jak i współudziału uczonych ze wszystkich na galeryi, 30 ct. za drugorządne, a 20 ct. za 
dzielnic polskich, wydał dla nauki pożądane re-1 wstęp na salę.
zultaty.

Towarzystwo historyczne
Rzekomy zamach. Przez cały dzień wczorajszy 

od pierwszego roku li w sobotę wieczorem ju ż , z lajemniczemi m.iiami
istnienia wydaje swój organ naukowy pod tyt. opowiadali sobie krakowscy zwolennicy sensacyj- 
Kwartalnik Historyczny który podał w dziesięciu I nych zdarzeń o „zamachu44 na osobę zastępcy nad- 
tomach szereg rozpraw i ogłosił drobniejsze matę- proknratora p. radcy Kalitowskiego. W biurze nad- 
ryały historyczne, a nadto objął w głównym swym I prokuratoryi na drugiem piętrze przy ulicy Grodz- 
sprawozdawczo-krytycznym dziale wszystkie prawie I kiej w sobotę wieczorem rozbitą została szyba, 
publikacye historyczne, oświetlające z jakiejkol-1 kawałkami szkła zasypane biurko radcy p. Kali- 
wiekbądź strony naszą przeszłość dziejową, towskiego, a wreszcie w pokojn znaleziono spła-

Prócz Kwartalnika Historycznego wydało Towa-1 szczoną kulę ołowianą, t. zw. lotkę, zdawało się 
rzystwo swoim nakładem dwa tomy „Materyałów I więc, iż jest to nkartowany zamach. Na szczęście 
historycznych44 i „Żywot Ksawerego Liskego44, na-1 polieya szybko wyśledziła sprawców karygodnej i 
pisany przez kol6gów i uczniów Liskego. „Parnię-1 istotnera niebezpieczeństwem grożącej psoty, w oso 
tnik drugiego zjazdn historycznego44 może być tak-1 bach dwóch malców, którzy bawili się strzelaniem 
że policzony na rachunek zasług Towarzystwa. I z procy i zamiast kamienia niyii znalezionej kulki 

Dobroczyńcę i przyjaciela utraciło w rokn bie-1 ołowianej. O zdarzeniu zawiadomiono rodziców obu 
żącym Towarzystwo historyczne przez śmierć ś. p. I ihłopcow i zarząd szkeły, do którtj cLodzą, Zape- 
Zygmunta Kaczkowskiego. Zaraz po zawiązaniu Sto-1 wniają, iż korespondenci wiedeńskich dzienników 
warzyszenia pospieszył ś. p. Kaczkowski ze zna- rozesłali jeszcze w sobotę obszerne relacye o rze­
cznym datkiem na jego cele, pomoc swoją w pó-1 kornym zamachu w Krakowie, a następnie również 
źniejszych latach kilkakrotnie ponawiał, a testu-1 telegraficzno odwołania sensacyjnej nowinki, 
mentem przekazał mu bibliotekę swoją, w kraju i Habilitacya. Na podstawie wykładu habilitacyj- 
w Paryżu złożoną, i prawo własności wszystkich, I nego p. t.: „Charakterystyka i geneza poezyi Am- 
tak drukowanych, jak rękopiśmiennych prac. I brożego Metiińskiego44 przyznało kolegium profeso 

Stan finansowy Towarzystwa przedstawia się, jak rów uniweruytetn Jagiellońskiego drowi Cyrylowi 
następuje: dochodu miało Towarzystwo w zeszłym I Studzińskiemu ceniani legendi z hisioryi i literatu- 
roku administracyjnym 3.634 złr. 28 ct., rozchodu I ry rnskiej i postanowiło zwrócić się do minister 
2.469 złr. 43 ct., pozostaje przeto w kasie 1.164 stwa oświaty o zatwierdzenie habilitaeyi. Dr. Cy 
złr. 85 ct. ryl Studziński znany juz jest w historyi literatury

Według sprawozdania z czynności wydziału, spra- ruskiej. Oprócz kilku prac pomniejszych wydał on 
wy Towarzystwa w bieżącym roku administracyj-1 osobno pamiętnik ruski z XVII wieku „Prestoruha44 
nym rozwijały się w tym samym, jak w latach I i drnkowa^ą w Akademii umiejętności rozprawę 
poprzednich, kiernnku i zakresie. Członków liczyło I p. t. „Goneza poetycznych utworów Markiana Sza- 
Towarzystwo o 5 mniej niż w roku nbiegłym ; na-1 szkiewicza.
tomiast wzrosła liczba odbiorców i prenumeratorów I Zmarli. Aleksander Edward K a w e c k i ,  emery- 
Kwartalnika. Sejm przyznał Towarzystwu sub-ltewany radca sądu wyższego, zmarł w Krakowie 
wencyę w kwocie 700 złr.; Zakład narodowy im. w 73 roku życia.
Ossolińskich wydrukował Kwartalnik Historyczny, 
już drugi rocznik z kolei, własnym nakładem.

Raut na cześć Maryi Konopnickiej, która bawi
I obecnie we Lwowie, odbył się onegdaj w ubikacyach

Zebraniu, odbytemu w sobotę, przewodniczył pre „Czytelni dla kobiet44 i chociaż zakrojony na skro- 
zes Towarzystwa dr. Tadeusz Wojciechowski. Na mne rozmiary, serdecznym swoim nastrojem odpo- 
wstępie zebrani uczcili pamięć zmarłych, zasłużo-1 władał zupełnie czci, jaką otaczany jest w Polsce 
nych w założeniu Towarzystwa członków, ś. p. I talent znakomitej autorki. Wszystkie pokoje, nale- 
Ksawerego Liskego i ks. Waleryana Kalinki. Dr. I żące do Czytelni i pokrewnych stowarzyszeń, za- 
WojciechoWski zaznaczył zasługi redaktorów Kwar- I pełniły się uczestnikami rautu już o godzinie 7 ’/8. 
ta ln ika , dra Oswalda Balzera i dra Aleksandra Naturalnie panie, wśród których znalazło się mnó 
Semkowicza, i zaznaczył, że gdy przed dziesięciu I stwo świeżych i pięknycli twarzyczek, przeważały, 
laty Towarzystwo historyczne stawiało pierwsze Panów było mniej.
kroki, nie było we Lwowie żadnego ogniska dlaI O godzinie 8 wprowadzono do sali p. Konopni 
nauk moralnych i humanitarnych. Dziś takich ognisk I cką , przyjętą na wstępie szmerem uwielbienia, 
jest kilka, ale impuls do ich zakładania dało To-1 Pierwsza przemówiła do poetki przewodnicząca Czy- 
warzystwo historyczne. Ono było pierwszem, a z i telni p. Mauhczyńska, po niej imieniem Stowarzy- 
niem dopiero poszły inne. Wielką zasługę około łażenia nauczycielek p. Aleksandrowiczówna, imie- 
rozwoju Towarzystwa położyli także sekretarze: I niem Czytelni akademickiej jej prezes p. Próchni- 
dr. Balzer i do dziś urzędujący dr. Finkel. Oni cki. P. Konopnicka dziękowała kilku wyrazami, 
swoją energią i pracowitością utrzymywali głównie Prócz przemówień były prodnkcye wokalne, poczem 
ruch i życie w Towarzystwie. Odczytami przewa- rozpoczęła się swobodna serdeczna pogawędka, pod- 
żnie zasilali zebrania miesięczne pp. dr. Antoni czas której poetka nasza rozrzucała perły swojego 
Prochaska i dr. Papce. Wszystkim tym panom, któ I głębokiego umysłu. Czytelnia dla kobiet wręczyła 
rzy gorliwie pracowali i pracują dla Towarzystwa, hej piękny wieniec lanrowy z napisem: „Tej, co
zebrani, na wniosek prezesa, wyrazili podziękowa-1 pierwsza zaprliła płomień myśli społecznej44, 
nie hucznemi okla-ikarpi. Na raucie obecne były także panie, należące do

Na wniosek prof. Rawera zgromadzeni przez po- ,Ogniska kobiet44, jednego z najmłodszych a naj- 
wstanie wyrazili podziękowanie prezesowi dr. Ta-1 lympatyczniejszyoh stowarzyszeń kobiecych we Lwo 
deuszowi Wojciechowskiemu, który, wyliczając za-* wie, oraz reprezentanci „Buła literackiego44. Z in­

nych miast polskich nadeszły na ręce komitetu rau­
towego liczne depesze ze słowami czci dla p. Ko­
nopnickiej.

Z Izby sądowej. W sprawie oszustw, popełnia­
nych przez kowala Marcina Goergela, który nakła 
niał chłopów w powiecie sokalskim do emig.-acyi, 
przedstawia ąc im, że podróż z Krakowa do Ame­
ryki odbędą za darmo i pobierając przytem od 
każdego po 10 złr., rzekomo jako wynagrodzenie 
dla siebie za fatygę, zapadł we Lwowie wyrok po 
czterodniowej rozprawie przed sądem przysięgłych. 
Sędziowie przysięgli potwierdzili jednogłośnie pyta­
nie w kierunku zbrodni oszustwa, uznając, że Goer- 
gel świadomie przedstawiał włościanom bezpłatną 
podróż i złote góry w Brazylii, a trybunał skazał 
Goergela na dwa lata więzienia ciężkiego, zaostrzo­
nego postem co dwa tygodnie.

Z Niepołomic. (Koresp. N. Reformy). Po ma 
newrach tegorocznych przyszedł do naszego miaste­
czka 16 batalion strzelców na stały pobyt do no­
wo wybudowanych baraków. Z zadowoleniem powi­
tał ogół mieszkańców ten fak t, przedewszystkiem 
ekonomicznie podnoszący miasto. Na czele batalio- 
nn stoi podpułkownik Schirnboeck, człowiek pełen 
rzadkich zalet towarzyjsich, przyjaciel narodowości 
polskiej, który przed kilku laty, jako prezes ka­
syna wojskowego w Nowym Sączu, zjednoczył w 
towarzystwie ten, wszystkie warstwy mieszkańców 
tego miasta. W krótkim czasie nawiązał korpus 
oficerski w Niepołomicach, za przykładem komen­
danta, miłe towarzyskie stosunki z tutejszą inteli- 
gencyą, co dość rzadko trana się w kraju naszym. 
Chcąc węzeł ten zacieśnić, urządziło kasyno nasze, 
na którego czele stoi adwokat dr. Franciszek Gó­
ra, w ubiegły wtorek tombolę, połączoną z tańca 
mi. Przeszło sto osób, między któremi nie brakło 
gości z Krakowa, Bochni, Krzeszowic i okolicy, 
wypełniło rzęsiście oświetlone salony kasynowe. 
Piękne twarzyczki pań, wspaniałe toalety balowe, 
doborowe towarzystwo, tudzież wysznkana elegan- 
cya i smak, oto cechy n biegłej zabawy. Do pierw 
szego kadryla stanęło przeszło 30 par! Przy dźwię­
kach orkiestry wojskowej i dzielnem aranżowaniu 
młodego naszego lekarza dra Tadeusza Majewskie­
go tańczono prawie de rana. UJ

Z Bochni donoszą nam : Delegatem do Rady Za- 
wiado^czej Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
w Krakowie wybrano z dawnego okręgu bocneń- 
skiego p. Maryana Dydyńskiego.

¥. Rzeszowie teatr lwowski daje pięć przedsta­
wień, które jutro we wtorek rozpoczną się „K.ó-; 
lewiczem44 Lubowskiego, a nasiępuie we czwartek 
5 listopada „Otello44 Szekspira, w sobotę 7 „Miłost­
ki44 Sznitzlera, w niedzielę 8 „Zbójcy44 Schillera, 
we wtoiek 10 „Szczęście w zakątkn44 Sudermana.

Kardynał riohenlohe. Zmarły w tych dniach w 
Rzymie Gustaw Adolf ks. Hoheniolie był bratem 
przyrodnim teraźniejszego kanclerza niemieckiego. 
Równie jak kanclerz, ks. Gustaw Adolf urodził się 
w Rottenburgu nad Fuldą i wykształcenie odebrał 
w Niemczech. Młodszy o 4 lata od kanclerza, kar­
dynał liczył w chwili zgonn lat 73. W roku 1346 
osiadł w Rzymie, gdzie przyjął święcenia kapłań­
skie w r. 1849. Z czasem został tajnym szambela- 
nem papieskim i biskupem. Kapelusz kardynalski 
posiadał ks. Hohenlohe od 30 lat. Po zajęcin Rzy­
mu pnez wojska włoskie, kardj uał opuścił wiecz­
ne miasto i osiadł w dobrach swoich w Niemczech. 
Pod względem politycznym nie oaegiał wj datniej- 
szej roli; wprawdzie przed wybuchem „knltnrkamp- 
fu44 Bismark powziął był oryginalną myśl zamia­
nowania kardynała Hohenlohego ambasadorem pru­
skim w Watykanie, lecz kurya rzymska odrzuciła 
tę komknacyę, W r, 1876 kardynał był ponownie 
wezwanj Jo Rzj mn, gdzie już pozostał do końca 
żywota. Od prądów politycznych trzymał się zdała, 
co mu, pozwoliło zachowywać stosunki z ludźmi 
różnych obozów, do których powziął osobistą skłon­
ność. W tym stanie rzeczy kardynał Hohenlohe 
nie miał i nie mógł mieć wpływu na sprawy bie­
żące, nawet gdy brat jego został kanclerzem nie- 

Am. Uchodził za „liberała44 i rzeczywiście u- 
trzymyuał stosunki nawet z politycznymi ludźmi 
królestwa włoskiego. Pamiętny jest fakt, który 
zrobił dużo hałasu przed rokiem. Ks. kardynał 
wydał w swej willi d’ Este w Tivoli bankiet na 
cześć fiiinistra oświaty Baccelego, który był eksko- 
munikowany. Innym razem na obiedzie u ministra 
spraw zagranicznych, Blanca, wypowiedział gorący 
toast na cześć Crispiego. Szczegóły te potwierdzają 
zupełnie charakterystykę zmarłego, która powiada, 
że czuł on się więcej Niemcem, niż ksieciem kościoła.

Ślub. Donoszą z Paryża, że w dniu 27 b. m. 
w kościele św. Augustyna odbył się ślub panny 
Wandy Gałęzowskiej, córki znakomitego okulisty, 
dra Ksawerego Gałęzowskiego, z panem Ardachi- 
em Chanem Nazar Agą, synem posła perskiego 

w Paryżu, generała Nazar-Agi-Yemin-Es-Saltane. 
Świadkami ze strony pana młodego byli: konsul 
perski w Paryżu, ze strony panny młodej—profe­
sor dr. Tillauic i marszałek Jełowicki. Po ślubie, 
w zakrystyi, obecni składali życzenia młodej pa­
rze. ich liczbie znajdowali się ambasadorowie: 
włoski, szwedzki i hiszpański z żonami, pani Car­
not, wdowa po prezydencie republiki, mgr. de 
Lambertye, książę Roland Bonaparte, lir. Zamoy­
ska, senator Dupuy, hr. Mniszek, członkowie aka­
demii francuskiej Hervć, Sardou, księżna Bibesco, 
baron de Saint - Amand, doktorowie Brouardel, 
Guyon, Dieulafoy, członkowie akademii i wiele in­
nych osób.

Nieszczęśliwy wypadek. W Tomaszowie Raw­
skim przy kopaniu studni skutkiem własnej nieo­
strożności zasypani zostali ziemią robotnicy Kwiat­
kowski i Sałaciński. Po pięciu godzinach odkopy­
wania wydobyto obu bez życia.

Milionowa kradzież. U właścicielki hotelu w 
Hall (Tyrol) popełnioną została zbrodnia kradzieży 
sumy dwóch milionów złr. Suma ta złożoną była 
w kilknnastu książeczkach kas oszczędności i listach 
wartościowych. Złodziej, który kradzież tę popeł­
nił, wielkich z tego nie odniesie korzyści, wszyst­
kie bowiem instytucye, u których owe pieniądze 
spoczywały, zostały poinformowane o tej kradzieży. 
Podejrzenie pada na podróżnego, który przed kilku 
tygodniami zajechał do tego hotelu i stamtąd dru­
giego dnia nagle znikł. Listy gończe rozpisano.

Z Warszawy. Pierwsze w Warszawie i Króle­
stwie Towarzystwo akcyjne zakładów ty pogra ficŁnych 
bliskiem jest zawiązania. Zakłady istniejące dotych­
czas pod firmą „S. Orgelbranda synowie44 prze­
kształcone zostały na Tow. akcyjne i dnia 9 gru­
dnia b. r. odbędzie się pierwsze zebranie zapisa­
nych już akcyonaryHSzów, Porządek obrad obejmu­
je : 1) przyjęcie zakładów od dotychczasowych wła­
ścicieli, 2) wybór zarządu i komisyi rewizyjnej, 3) 
plan dalszego działania.
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Maszynka do popiawiania nosów. Ci wszyscy,
którzy niezadowoleni są bądź to z formy, bądź też 
z barwy swego nosa, mogą obecnie odetchnąć pełną 
piersią. Oto prof. Lits Rey, z pod Liverpoolu, chcąc 
upamiętnić swe nazwisko w dziejach ludzkości, wy­
myślił maszynkę, zapomocą której można tej głów­
nej ozdobie twarzy nadać kształt, jaki się podoba. 
Nowy ten wynalazek przyjęty został z ogólnem u- 
znaniem, a wynalazca pozyskał nawet patent na 
mego w Ameryce, Francyi i Anglii. Dziś prof. Rey 
sprzedaje już około G00 maszynek rocznie, a prócz 
tego leczy około 2.500 pacyentów, posiadających 
niekształtne lub czerwone nosy. Maszynki są dwo­
jakie : jedne wyciągają, drugie zaś zmniejszają
organ, podlegający poprawieniu. Z obserwacyj prof. 
Reya okazuje się, że kobiety oddają pierwszeństwo 
małym, prostym noskom, lekko zadartym w górę, 
męzezyźni zaś mają skłonność do nosów orlich. 
O nżyciu maszynek, które są zupełnie higieniczne, 
a przy tern bardzo tanie (?) (kosztują 1—2 '/s gwi­
nei), jest już dziś cała literatura, nader pouczająca 
dla tych wszystkich, którzy nie marzą o nosie 
idealnym. Wprawdzie nie są one w stanie zawsze 
zmn.ejszyć lub powiększyć odpowiednio nosa, wpro­
wadzają jednak pewne zmiany, nader pożądane 
przez pacyentów. Ci ostatni, o ile mieszkają w od­
ległych krajach, nadsyłają swe fotografie, woskowe 
modele i opisy swych nosów. Prof. Rey opracował 
dla nich specyalną instrukcyę, jak się mają obcho­
dzić z maszynką, ale pomimo to zawalony jest u- 
stawicznie listami z prośbą o poradę i wskazówki. 
Część tej korespondencyi wynalazca ogłosił niedaw 
no drukiem. Spotykamy tu nieraz tak dziwaczne 
żądania, że doprawdy trudno uwierzyć, aby po­
chodziły od osób przy żarowych zmysłach.

Laika żona Jeden z teatrów paryskich Gatte 
wystawił w tych dniach trzyaktową, wielce udatną 
operetkę Maurycego Ordonneau , z muzyką Audra- 
na, p. t. „Lalka**. Rzecz osnuta jest na tem , że 
pewien młodzieniec, mając sobie obiecaną znaczną 
snmę od wuja, jeśli się ożeni, a nie chcąc się że­
nić, zwodzi starego przy pomocy wybornego auto­
matu, kupionego od mistrza-fabrykanta, który przed­
stawia za swoją żonę; ale w gruncie rzeczy sam 
się łapie w sidła, bo zamiast automatu fazie z nim 
ze sklepu córka fabrykanta, zakochana w nim i 
udająca automat. Rzecz kończy się naturalnie mał 
żeństwem, a bardzo zręcznie utrzymana jest w gra­
nicach debrego sinanu.

Woń roślin. Zjawisko wydobywania się woni 
roślin było - przedmiotem badań p. E. Mesnarda 
w pracowni b‘ logicznej uniwersytetu w Rouen. 
Jako główny rezultat tych badań przytoczyć nale­
ży, że światło, a nie tlen, stanowi najważniejszą 
przyczynę przetwarzania się rozkładu ciał wonieją­
cych, choć zresztą ebadwa te czyuniki często współ 
działają. Działanie światła daje się tu widzieć w 
dwócli kierunkach. Z jednej strony jest ono bodź­
cem przeobrażeń chemicznych, wytwarzając wonne 
pierwiastki i zmieniając je w dalszym ciągu aż do 
zupełnego przekształcenia w ciała żywiczne ; z dru­
giej strony sprzyja mechanicznemu wyzwalaniu się 
materyj wonnych. Natężenie woni rośliny lub kwia­
tu zależne jest w każdej porze dnia od równowa­
gi, zachodzącej pomiędzy ciśnieniem wody w ko­
mórkach a działaniem światła, które wpływa na 
zmniejszenie turgoru komórki. Ponieważ na Wscho­
dzie działanie światła jest zbyt silne, a susza dość 
znaczna, przeto kwiaty, we dnie przynajmniej, sła­
biej tam pachną niż u nas, drzewa, krzewy, owoce 
nawet jarzyny zawierają tam więcej żywicznych, 
^niżeli eterycznych olejków. Najwonniejszych owo­
ców i jarzyn dostarczają strefy umiarkowane, zwła­
szcza zaś Skandynawia ze swojem łagodnem świa­
tłem i klimatem wilgotnym. Wyższość owoców i 
w'n niemieckich nad południowemi polega na tej 
samej przyczynie. Południe wytwarza w swycli 
gronach winnych więcej cukru, aniżeli aromatu ; wi­
nom południowym brak t. zw. bukietu.

Z e  s t o w a r z y s z ę  A. 
t=  2. Tow°rzystwa ogrodniczego. We środę 4 

b. m odbędzie się w sali wykładowej gmachu ehe- 
micznego uniwersytetu Jagiellońskiego zebranie mie­
sięczne krak. Towarzystwa ogrodniczego. Początek
0 godz. 6 po południu. Na porządku obrad spra 
wa zorganizowania kursu ogrodnictwa dla nauczy­
cieli ludowych i komunikaty członków.

=  Kółko słuchaczów prawa. Onegdaj w obe­
cności kuratora proi. dra Jul. Leo odbyło się wal­
ne zgromadzenie Kółka słuchaczów prawa uniw. 
Jagieł., na którem został wybrany prezesem Zy 
gmunt Morawski, wiceprezesem Maryan Turnau, 
sekretarzem Lucyan Zawistowski, skarbnikiem Ka 
zimierz Szczepański, bibliotekarzem Karol Jaworski, 
gospodarzem Teofil Wróbel. Do wydziału weszli: 
Emil Stolfa, Witołd Starzyński, Ludwik Rbhr i 
Włodzimierz Mallik. Do komisyi skonstrującej: Mi­
kołaj Gryziecki jako przewodniczący, Izydor Gibas
1 Bronisław Zbyszewski.

W p i ą t e k  6 listopada: „Harde dusze**, sztuka 
w 5 aktach podług powieści E. Orzeszkowej, uło­
żona na scenę przej Z. Sarneckiego (po raz 11 
(popularne).

W s o b o t ę  7 listopada: „Mamuty“, komedya 
w 4 aktach Michała Dzieduszyckiego (nowość).

W n i e d z i e l ę  8 listopada: „Filareci**, obraz 
dramatyczny na tle historycznem w 4 aktach A. 
Staszczyka (po raz piąty).

wczoraj 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 rano

dziś 
g. 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 736-8mm 737'9 mm 736*8 mm

Temperatura 
w stopniach Celsiusza 4  # o +  6°,7 4-87Z

Kierunek i moc wiatru 
(0 =  cisza, 10 burza) WNW 1 WNW 1 WNW 1

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 97% 98% 96%

Stan nieba 
0 pug., 10 inp. pochm. 3 10 10

Mianbwania. Prezydent ministrów, jako kiero 
wnik ministerstwa spraw wewnętrznych, zamianował 
pozostającego w 9łużbie w temże ministerstwie kon- 
cepistę weteryuarskiego Franciszka Ponickiego in 
spektorem weterynarskim.

Minister rolnictwa zamianował starszego komisa­
rza górniczego Józefa Maryana Bocheńskiego radcą 

órniezym, a komisarza górniczego Hugona Rott- 
leuthnera starszym komisarzem górniczym.

Składki. Na gimnazyum polskie w Cieszynie na 
desłał Z, Tałasiewicz z Nowego Sącza zebrane w 
gronie kolegów 2 złr. 0 ct.

Na gimnazyum polskie w Cieszynie, zamiast wień 
ca na trumnę syna swego Władysława Seidla, ucznia 
VII klasy gimn., złożyli pp. Wilhelm i Wanda Sei 
dlowie 5 złr.

Kółko politechników w Wiedniu złożyło : 5 złr, 
na szkołę polską w Biały i 5 złr. dla rodziny cho 
rego S. Żbika.

Repertoar teatru krakowskiego.

We w t o r e k  o listopada: „Filareci1*, obraz
dramatyczny na tle hi3torycznem w 4 aktach, ory 
ginalnie napisany przez Adama Staszczyka (po raz 
trzeci).

We ś r o d ę  4 listopada: „Popychadło**, korne 
dya w 4 aktach (5 odsłonach) Jana Szutkiewicza 
(po raz 7).

We C z w a r t e k  5 listopada: „Filareci1*, obraz
dramatyczny na tle historycznem w 4 aktach, ory 
ginalnie napisany przez Adama Staszczyka (po raz 
czwarty).

Spostrzeżenia meteorologiczne
(podług obserwatoryum krak.). 

Kraków, 2 listopada.

czynownika p. Z a w a d z k i .  Bajkowem był p. S i e ­
m a s z k o ,  a Marylą Puttkamerową p. S i e m a- 
s z k o w a ,  jak zawsze, pełna szlachetnego wdzięku 
i powagi. Epizodyczne postaci żołnierzy moskiew­
skich wyszły doskonale w grze pp. Solskiego, Tra- 
pszy i Węgrzyna.

Gorące oklaski i liczne wywoływania artystów i 
autora świadczyły, że sztuka przypadła do gustu 
pewnej części publiczności i że może być z powo­
dzeniem grywaną w repertoarze sztuk patryoty- 
cznych, chociaż wyższej literackiej wartości przy­
znać jej niepodobna. W . Pr.

Dział ekonomiczny.

3) Przyznać funkeyonaryuszom Związku re- 
muneracyę w wysokości 10% rocznej ich p ła­
cy, oraz dalszych 50 złr. do dyspozycyi dyrek- 
cyi, razem 725 złr.

4) Wypłacić 6 % dywidendy od udziałów w 
łącznej kwocie 2.474 złr. 27 ct.

5) Kursa handlowe dla sklepikarzy wiejskich 
w Czernichowie subweneyonować kwotą 300 złr.

6) Pozostałą resztę czystego zysku w kwocie 
325 złr. 47 ct. przenieść na rachunek zysków 
i strat roku następnego.

Gdy po krótkiej dyskusyi walne zgromadze­
nie powyższe wnioski bez zmiany przyjęło, zam­
knął przewodniczący obrady o godzinie 6 '/, 
wieczorem, dziękując /gromadzonym za żywe 
zainteresowanie się sprawami Stowarzyszenia.

T  £  A  T  K .

(„Filareci11, obraz dramatyczny w 4 aktach przez  
Adama Staszczyka.)

Jest w dziejach porozbiorowej martyrologii na­
szej karta, która tem droższą jest sercu każdego 
Polaka, że splata się najściślej z historyą naszej 
literatury — z życiem i działalnością Adama Mi­
ckiewicza. Kartą tą jest epizod z życia młodzieży 
uniwersytetu wileńskiego w latach 1823 i 1824, 
pamiętna historyą związku „Plaretów** i „Promie­
nistych**, których tak srodze pognębiła katowska 
ręka Ncwosilcowa. Rzecz godna zastanowienia, że 
tak wdzięcznego i tłem swojem narodowem i pa- 
tryotycznem tak sympatycznego tematu nie podjęła 
dotąd ręka utalentowanego dramaturga. P. Adam 
Staszczyk, ślusarz z zawodu, autor popularnej „No 
cy świętojańskiej** i kilku innych sztuk teatral­
nych, z niezaprzeczonym napisanych talentem, po­
kusił się o uscenizowanie tego pamiętnego zdarze­
nia i dał nam obraz dramatyczny ezteroaktowy, w 
którym wskrzesił cały szereg najsympatyczniejszych 
sercu polskiemu, a przedewszystkiem sercom mło­
dzieży postaci, i w barwnym, jaskrawo i efektow­
nie nakreślonym szkicu przesunął przed oczyma 
widzów teatralnych cały szereg scen historycznych.

P. Staszczyk nie jest autorem z zawodu. Pracy 
pisarskiej poświęca on tylko chwile wolne od in 
nego zajęcia1, a wnosząc do niej obok szczerego i 
głębokiego zamiłowania wielką intuicyę, znajomość 
techniczną sceny i talent, który gdyby był wspar­
ty głębszem i systematycznem wykształceniem, 
mógłby zapewnić mu bezsprzecznie nietylko powo­
dzenie, ale i zaszczytuc miejsce w rzędzie polskich 
autorów scenicznych. Stąd też miara krytyki, sto 
sowana do pracy p. Staszczyka, inną być musi od' 
tej, jaką mierzymy utwory zawodowych pisarzy 
scenicznych. Tutaj oceniamy przedewszystkiem 
szczere zamiłowanie, najlepsze chęci i te widoczne 
na każdym kroku błyski talentu, nie ujęte w je­
dnolitą, organiczną, konsekwentnie i logicznie bu­
dowaną Całość. „Filareci** są już drugą z rzędu 
sztuką, do której antor czerpie treść z tematów hi­
storycznych. Podobnie jak w poprzedniej „Kościu­
szko w Petersburgu** autor nie trzyma się ściśle 
faktów historycznych, nie stara się wtłoczyć swego 
obrazu w ramy zdarzeń rzeczywistych, ale wpro­
wadza jak najwięcej osób historycznych i faktów, 
grupując je w jednę całość, bez względu na praw­
dopodobieństwo. Tworzy się w teu sposób nader 
dosadny i jaskrawy w kolorach obraz historyczny, 
obliczony na efekt zewnętrzny, na doraźne wywo­
łanie wrażenia, ale szwankujący na punkcie war­
tości historycznej i roboty artystycznej.

Wedle tej metody napisani są także „Filareci**. 
W czterech obrazach, rzuconych na scenę nie bez 
znacznej naiwności w pomyśle i opracowaniu, ale 
z poczciwą myślą, autor dał całą mozaikę współcze­
snych wydarzeń, ujętych w jednę sztucznie spojoną 
całość. O jednolitości akcyi dramatycznej, o jej 
stopniowaniu, o silniejszym rysunku i charaktery­
styce poszczególnych postaci, mowy tu nie ma, 
ale całości wysłuchać można bez znużenia i nie 
bez przyjemnego wrażenia. W pierwszym obrazie 
widzimy zgromadzonych ,na łące pod Wilnem fila­
retów, rozprawiających o pięknych ideach, jakie 
przepełniają ich serca i myśli. Schadzkę ich podpa 
truje żołnierz moskiewski, a w następstwie tego 
mamy już w drugim obrazie więzienie bazyliańskie, 
znane sceny opisane w „Dziadach**. Jest tutaj Mi­
ckiewicz, Zan, Czeczot, Domejko, ks. Lwowicz, 
Frojend i cała gromada filaretów. Więźniowie na 
schadzce we wspólnej celi częstują się , śpiewają, 
Mickiewicz zaś wyczerpany bezsennością zasypia i 
marzy. W snach ukazują mu się postacie jego poe 
matów: Konrad, Grażyna, ks, Marek i matka Pol 
ka. W trzecim obrazie jesteśmy na śledztwie u 
Nowosilcowa, w którego biurze Mickiewicz pisze 
wiersze „Do matki Polki**. Mamy dalej rozmowę 
ze znanym z „Dziadów“ doktorem , któremu No 
wosilców usiłuje wydrzeć papiery rzekomo kompro­
mitujące ks. Adama Czartoryskiego. Podczas burzy, 
która kończy obraz, ukazuje się Nowosilcowi widmo 
doktora z plamą na skroni od uderzenia piorunu 
Ostatni akt wreszcie przynosi scenę uwolnienia 
więźniów na rozkaz cara, który przysyła Nowosil- 
cowowi pismo z naganą i dymisyą. U wrót Ostrej 
Bramy gromadzą się uwolnieni więźniowie, a Mi 
ckiewicz wygłasza przed obrazem Ostrobramskiej 
przy trumnie Maryli Puttkamerowej,— którą wno 
szą nieżywą na marach (?!) — znany wstęp do „Pa 
na Tadeusza**. Jako postaci epizodyczne wprowadza 
autor trzech żołnierzy moskiewskich, z których 
dwaj duszą i sercem są oddani studentom, tizeci 
zaś dla kontrastu jest nikczemnym zdrajcą.

„Filaretów*‘ odegrano nie bez poszanowania dla 
podniosłego i pięknego tła historycznego, oraz my 
śli autora. Mickiewiczem był p. Ś li  wi e k i ,  z wiel 
ką miarą artystyczną i szlachetną powagą traktu 
jacy tę wzniusłą postać. Zanem, pełnym powagi 
poświęcenia, był p. K o t a r b i ń s k i ,  którego za 
ładnie odśpiewaną piosnkę studencką — układu p, 
Zwierzyńskiego — gorącym obdarzono oklaskiem 
Ponurą postać senatora Nowosilcowa odegrał z do 
skonałem wcieleniem się w skórę moskiewskiego

7wiązek Kółek rolniczych.
Zwyczajne walne zgromadzenie członków 

Związku handlowego KółeK rolniczych w Kia- 
kowie odbyło się w dniu 30 października rb. 
w sali posiedzeń Rady powiatowej (ul. św. Mar­
ka 1. 5) o godzinie 4 po południu.

Przewodniczący dr. Juliusz Leo stwierdziwszy 
na wstępie, że walne zgromadzenie w myśl sta­
tutu zwołane posiada odpowiedni komplet, u- 
dziela głosu sekretarzowi do odczytania proto­
kołu, który bez zmiany przyjęto.

Z kolei za zgodą walnego zgromadzenia za­
biera głos prof. dr. Antoni Górski w celu przed­
stawienia i uzasadnienia proponowanych przez 
radę nadzorczą zmian statutu, które walne zgro­
madzenie na wniosek dr. Stafieja w całości en 
bloc uchwala.

Z porządku dziennego następuje sprawo­
zdanie dyrekcyi z zamknięcia rachunków i 
czynności za rok administracyjny 1895/96, 
wniesione przez dyrektora dr. Adama Prażmow- 
skiego. Sprawozdawca stwierdza na wstępie po­
myślny rozwój instytucyi we wszystkich kierun­
kach jej działalności, i uzasadnia zapatrywanie 
to odnośnemi pozycyami zamknięcia rocznego i 
bilansu. W szczególności wzrosły udziały do 
44.888 złr. tj. o 3.329 złr. Obrót kasowy pod­
niósł się Jo 617.576 złr., tj. powiększył się o 
131.017 złr., obrót towarowy do 638.445 złr., 
tj. o 138.553 zlr. W roku 1895/96 sprzedano 
towarów za 308.400 złr., czyli za 68.891 złr. 
więcej, niż w roku poprzednim; w przecięciu 
miesięcznem wynosiła sprzedaż towarów 25.700 
złr., tj. o 5741 złr. więcej, aniżeli w r. 1894/95. 
Do zwiększenia obrotów towarowych przyczynił 
się w największej mierze dział hurtownej sprze­
daży dla Kółek rolniczych i sklepów chrześci­
jańskich w ogóle, których około 300 (w tej 
iczbie okoio 200 samych Kółek rolniczych) sta- 
e potrzeby swoje w Związku pokrywało, co 

nietylko świadczy o zaufaniu, jakie sobie Zwią­
zek handlowy w tych kołach zdobywa, ale za­
razem dowodzi, że instytuoya kroczy niezmien­
nie drogą przez założycieli jej wytkniętą i za­
danie swoje spełnia coraz lepiej. Pomyślne wy­
niki osiągnięto również w dziale handlu nasio­
nami i nawozami sztuczncmi, jak  niemniej w 
dziale dostaw dla wojska, przy których Związek 
landlowy, pomimo wysiłków z różnych stron, 
także na rok bieżący się utrzymał, dzięki za­
ufaniu, jakie sobie zdobył u administracyi woj­
skowej. Czysty zysk za r. 18 95 96 dosięgną! 
twoty 6304 zlr 99 ct., tj. zwiększył się o złr. 
1016 ct. b2, w porównaniu do roku poprze 
dniego.

Po przyjęciu sprawozdania dyrekcyi, oraz 
przyjęciu przez aklamacyę wniosku dr. Biesia- 
deckiego, aby walne zgromadzenie wyraziło dy­
rekcyi uznanie i podziękowanie za pożyteczną 

gorliwą jej działalność, nastąpiło odczytanie 
sprawozdania rady nadzorczej przez wicepreze­
sa tejże rady p. Edwarda Wojnarowicza.

W sprawozdaniu swem podnosi rada nadzor­
cza przedewszystkiem pomyślny rozwój handlu 
lurtownego z Kółkami rolniczemi, oraz znaczny 
wzrost interesu ściśle rolniczego, tj. handlu na­
sionami i nawozami sztucznemi, co tem bardziej 
cenić należy, że hałaśliwa reklama ze strony 
nowo powstałych przedsiębiorstw konkureńcyj 
nyęh okazała się bezsiluą, wobec zaufania, ja  
d e  sobie związek handlowy właśnie w tym 
dziale handlu zdobył między rolnikami całego 
kraju. Wspomniawszy następnie o odnowieniu 
Kontraktów z dyrekcyą i innymi funkeyonaryu- 
szami Związku, dłuższą wzmiankę poświęca re­
ferent dokonanej w czasie od 4 do 6 lipca przez 
lustratora „Związku Stowarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych** lustracyi, która, jak  sprawoz 
danie p. lustratora podnosi, stwierdziła: „dale­
ko posuniętą skrupulatność w prowadzenia in- 
srytucyi tak na wewnątrz, jak na zewnątrz, tu­
dzież gorliwość i umiejętność, dorównującą już 
dziś fachowej rutynie kupieckiej “.

W sprawie filij Związku na prowincyi, któ 
rych potrzeba, wobec wzrostu samej instytu­
cyi i wobec pomnożenia się sklepów Kółek rol­
niczych, coraz bardziej odczuwać się daje, po­
stanowiła rada nadzorcza w myśl wniosków dy 
rekcyi, przystąpić w najbliższej przyszłości do 
otwarcia pierwszej fili w Rzeszowie, a następnie 
drugiej w Tarnowie. Aktywowanie tych lilij na 
stąpi, skoro przyrzeczone na ten cel, przez miej 
scowe czynniki, fundusze wpłyną do kasy Związ­
ku. Niemniej zajmowała się rada nadzorcza nie 
zmiernie ważną dla kraju naszego sprawa han 
dlu eksportowego jajami i poleciła dyrekcyi, aby 
po przeprowadzeniu dalszych studyów, wnioski 
swoje, dotyczące organizacyi tego handlu, radzie 
nadzorczej przedłożyła. W końcu nadmienia 
sprawozdanie, że gdy z powodów ważnych prze 
szkód pp. Antoniewicz i Lippomann nie mogli 
brać udziału w czynnościach komisyi rewizyj 
nej, powołała rada nadzorcza na ich miejsce 
pp. Mieczysława Sędzimira, dyrektora filii Ban 
kn krajowego, oraz Augusta Goetzego, naczel 
nika biura rachunkowego miejskiego.

Z kolei nastąpiło sprawozdanie komisyi rewi 
zyjnej, odczytane przez referenta p. A. Goetze 
go, kończące się wnioskiem o udzielenie radzie 
nadzorczej i dyrekcyi absolutoryum z czynności 
za rok 1895 96, co też walne zgromadzenie u 
chwaliło; poczem p. M. Sędzimir przedłożył na 
stępujące wnioski co do rozdziału czystego zysku

1) Do funduszu rezerwowego przydzielić 25 °j 
czystego zysku, czyli 1576 złr. 25 ct.

2) Przyznać dr. Prażmow3kiemu taDtiemę w 
wysokości 600 złr., zaś kierownikowi ekspedy 
cyi p. Rogoskiemu 300 złr.

2 prasy. N afta, organ Towarzvatwa techników 
naftowych we Lwowie, wychodzić będzie i nadal 
jako miesięcznik, poświęcony sprawom krajowego 
przemysłu naftowego. Redakcję odpowiedzialną 
N a f y  objął z dniem dzisiejszym p. Stanisław 
Schniir-Pepłowski, literat i publicysta, zamieszkały 
we Lwowie przy ul. Mickiewicza 1. 15.

Próby artykułów paszy. Ministerstwo rolnictwa 
wydało ze względu na szkodliwe oddziaływanie na 
zdrowie zwierząt domowych używania zepsutych a l­
bo fałszowanych artykułów paszy zarządzenie, aby 
stacya kontroli nasion w Wiedniu i stacya do 
wiadczalna rolniczo-chemiczna w Wiedniu, Gorycyi 
Spalato przeprowadziły dla wszystkich rolników 

próby mąki, otrąb i innych podobnych artyku­
łów paszy, pod względem ich fałszowania i zanie­
czyszczenia łącznie z badaniem zawartości sporyszu 
za cenę jednostkową w kwocie 1 złr. na próoę.

Lwów, 31 października. Pszenica 7'25 do 7'50. 
Żyto 5'60 do 5'80. Jęczmień browarny 6 '— 
do 6'50. Jęczmień pastewny 5 '— do 5'50. 
Owies 5'25 do 5'50. Rzepak 10'50 d o l i ' - .  
Groch 5-— do 8 '— . W yka— •— do— •— . Na­
sienie lniane — •— do — •— . Nasienie konopne 
—*— do — •— . Bób — ■— do — ■— . Bobik 4'25 
do 4'75. Hreczka — •— do — ■— . Koniczyna 
czerwona galic. 40 '— do 50 '— . Szwedzka — •— 
do — •— . Biała 4 0 — do 55-— . Tymotka — ■— 
do -  ■— . Anyż — •— do — '— . Kukurudza sta­
ra — •—  do — •— . Kukurudza nowa — •— do 
— '— . Chmiel stary — •— do — ' —. Chmiel no­
wy na termina 30 '— do 50 '— . Spirytus goto­
wy — ■— do — ■— . Spirytus na termin — •— 
do — •— Waramy — •— do — •— .

Targ na nierogaciznę w krakowskim Zakła- 
zie obserwacyjnym. — Ruch targowy z dnia 

31 października 1896.
Przypędzono 1044 sztuk.
Notowano: Prosięta od — •— do — •— za pa- 

ę. Chude od — •— do — •— . Mięsne od — 32 
do — .34. Tuczne od — -34 do — '37 za kilo 
żywej wagi.

Załadowano: Do krajów monarchii 1009 sztuk. 
Za granicę — sztuk. Do Krakowa — sztuk.

Telegramy „Nowej Reformy*!

skiej z powodu ćwiczeń strzelniczych okrętu sta­
cyjnego, które wywołało p an k ę

Rozporządzenie wielkiego wezyra do tutej­
szych władz bezpieczeństwa oznacza 5 lub S li­
stopada jako dzień , w którym należy się spo­
dziewać zamachów armeńskich, i rozkazuje po­
większyć czujność. Tutejsze koła polityczne po­
wątpiewają jednakże o możliwości nowych za­
machów, zaznaczając, że powyższe rozporządze­
nie drażni tylko ludność m uzułm ańską, a nic 
pokoi chrześcijańską.

Soiia, 2 listopada. Z powodu rocznicy śmierci 
cara Aleksandra III odprawiono wczoraj w k a­
tedrze solenne nabożeństwo żałobne, w którem 
wziął udział ks. F e r d y n a n d ,  otoczony dwo 
rem, ministrami i tutejszą rosyjską reprezentaeyą 
dyplomatyczną.

Belgrad, 2 listopada. Króla serbskiego pow>- 
tała wczoraj w G i u r g e w i e  deputacya w imie­
niu ks. bułgarskiego. Król polecił agentowi dy­
plomatycznemu w Sofii podziękować ks. Ferdy­
nandowi za tę owacyę.

Nowy Jork, 2 listopada. Dzień wczorajszy 
obchodzili uroczyście zwolennicy waluty złotej 
we wszystkich częściach kraju. Tutaj zapełniły 
ulice tysiące ludzi, aby przypatrzeć się pocho­
dowi, jak i bankierzy i kupcy urządzili na ko­
rzyść M ac  K i n l e y a .  Liczbę uczestników 
w pochodzie oceniają na 125.000 do 140.000. 
125 muzykantów grało hymny naredowe wśród 
entuzyastycznych okrzyków ludności. Ulice by­
ły świetnie udekoronowane.

Hawana, 2 listopada. Obiega pogłoska, iż 
d o w ó d c a  p o w s t a ń c ó w  M a c e o  z a m i e -  

z a  p o d d a ć  s i ę ,

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).

Wieaeń, 2-go listopada. Cesarz i cesarzowa 
zwiedzili dzisiaj rano o godzinie 7-mei groby ce­
sarskie i pogrążyli się w dłuższej modlitwie 
przed trumną arcyks.' R u d o l f a ,  cesarza Ma­
ksymiliana meksykańskiego i arcyks. Karola 
Ludwika. Cesarzowa złożyła bukiet na trumnie 
arcyks. Rudolfa.

Przed południem odbyło się w kaplicy amba­
sady rosyjskiej solenne nabożeństwo z powodu 
rocznicy wstąpienia na tron cara Mikołaja II go. 
W nabożeństwie wziął udział ambasador rosyj­
ski K a p n i s t , personal ambasady i kolonia 
rosyjska.

Paryż, 2 listopada. Anarchista L e y m a r i e, 
z zawodu kucharz, strzelił wczoraj po południu 
do dwóch agentów policyjnych. Obaj agenci od­
nieśli rany. Sprawcę zamachu aresztowano.

Madryt, 2 listopada. Rada ministrów przyjęła 
jodstawę dla operacyi kredytowej, która prze­
prowadzoną będzie w Hiszpanii. Mianowicie 
laństwo zaciągnie dług pięć-procentowy w su­
mie 400 milionów pesatów, który amortyzowa­
ny będzie w 8 latach.

Londyn , 2 listopada. Biuro Reutera donosi 
z T a n g e r u :  Sułtan przesłał ambasadorowi
angielskiemu 25 tysięcy dolarów na budowę no 
wej tamy portowej.

Sułtan rozkazał gubernatorom TaDgeru i Te- 
tuacu urządzić wyprawę, celem ukarania szcze­
pu B e n i g o r s e t .

Londyn , 2 listopada. Biuro Reutera donosi 
z Kairu: Szeikowie kilku znaczniejszych ple 
mion w Sudanie poddali się panowaniu egip 
skiemu. Dlatego znaczna część pustyni między 
Dongolą, Berberem a Ondurmanem znajduje się 
w posiadaniu Aiabów, przyjaznych rządowi.

Glasgow. 2-go listopada. Onegdaj wybrano 
C h a m b e r l a i n a  rektorem tutejszego uniwer­
sytetu. Po dokonanym wyborze urządzili stu­
denci pochód z pochodniami, do którego przy 
łączyły się później wielkie tłumy ludności. 
Ostatecznie chcieli się studenci wedrzeć prze 
mocą do wielkiej hali, a gdy ich nie wpusz 
czono, p o w y b i j a l i  p r a w i e  w s z y s t k i e  
okna. Zbiegowisko rozproszono.

Kopenhaga, 2 listopada Do wczorajszego wie 
czora a r e s z t o w a n o  w o g ó l e  p i ę c i u  p r z y  
w ó d c ó w tutejszej p a r t y i  a n a r c h i s t y c z  
n e j  z powodu podejrzenia o współudziai 
w oszustwach, popełnionych w pocztowej ka 
sie oszczędności. Mają nastąpić dalsze areszto 
wania.

Petersburg. 2 listopada. Car i carowa wraz 
z w. ks. Olgą przybyli wczoraj o godzinie 7 
wieczorem do G a t c z y n y, aby powitać caro 
wą-wdowę. O godzinie 8 odjechali carstwo na 
dłuższy pobyt do Carskiego Sioła. Na dworcach 
kolei w Gatczynie i w Carskiem Siole powitali 
parę carską ministrowie.

Petersburg, 2-go listopada. Carskim ukazem 
mianowany został generał-major T i c h a w, gu 
bernatorem nowo - utworzonej prowincyi czarno 
morskiej.

Konstantynopol, 2 listopada. W edług sprawo 
zdań konsularnych, zrabowano wieś armeńską 
M o r e n i g, położoną w wilajecie Kharput.

Porta wniosła zażalenie do ambasady francu

(ursa talagr. na giałdzia w iidifekltj I birłiliskiij.

Wiedeń, dnia 31 pażdziern. 1896.
Kurs w waI* 

austr.
złr. ot.

Zjednoczony dług w papierach . . 101 15
Zjednoczony dług w srebrze . . . 101 95
■ Lsstryacka renta złota . . . . . 121 95
G% anstryacka renta (marcowa). . 101 15

węgierska renta złota . . . .  121 65 
* % węgierska renta koron. . . .  99 15
j ikcye banko aostro- węgierskiego . 930 —
, ikcye kredytowe................................. 365 25
L o n d y n .................................................119 70
ianknoty banko niem. za 100 m. . . 58 70
10 m a r e k ..................................................11 74

: 0-fr ukowki za sz tok ę ......................  9 53
' ianknoty w łoskie................................. 44 40
' lokaty aostryackie  ...................... 5 69

Wiedeń, 2 listopada. Robie 127-50. Cena naf­
ty —*— . Spirytus gotowy 15 20. Żyto na 
wiosnę 7*19. Pszenica na wiosnę 8 23 Owies 
na wiosnę 6*30.

.WlJteń, 2 listopada. 4% oblig. poz. krąjow. 
z 1891 97j— ; 4% oblig. poż. krajów, z 1898 
I7*i0j 4% galic. fund. propinacyjnego 97-— ; 
i% Ii ty Danku krajowego 100-—; 4 1/, % listy 
tanko kraj. 102*— ; 5 1  obligi banko krąjowe* 

i ;o 97*50; 4% list. kred. ziernsk. 5d-Iet. 97*40; 
Lkcye Karola Ludwika 217-— : Akcye kolei 
wowsko-osern. 287-50; Lasy z 1854 na 250 złr. 
43-— losy z 1860 na 500 złr. 144*25; losy 

z roku 1860 na 100 złr. 154*50; lo»y z r. 1864 
za 100 złr. 1 9 r —; akcye zakładu kred. dla 
tandlu i przemysłu 367*25; akcye galic. b.°nku 

kip. na 200 złr. 390— ; LKnderbank na 200 
złr. 2 4 6 — ; akcye anstro-węg. banku na 600 
złr. 933.

Berlin, 2 listopada. Godzina 2 minut 55 pe 
toł. Austryat kie kredyty 230*75 mrk. Austrya- 

cka złota renta 103-90 mrk. Austryacka srebrna 
renta 101*10 mrk. Węgierska złota renta 103*20 
mrk. Węgierska renta koronowa 99 75 mrk. 
Lustryaokie banknoty 170 15 mrk. Akcye kolei 

'wowsko-ezerniowieckiej —*— mrk. R u b l e  
217*05 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol­
skiego —*— mrk. 4 % listy likw. Królestwa Pol 
skiego — •— mrk.

Odpowiedzialny Redaktor:
Michał  Konopiński .

Wydawca-
Dr. Lesław Boroński.

Rubrykę „Nadesłane" hle pocbodzl od Re- 
dakcyl, które też żadnej odpewleazlalnośn ze 
nią nie przyjmnje.

N A D E S Ł A N E .

Dr. S. Scholem
otworzył kancilaryę adwokacką w K r a k o w i e
2253 Plac Dominikański L. 5. 3 3

7 c  n n n  k o r o n  stanowi główną wygraną 
f d . U U U  wielkiej insbruckiej 50 ct. loteryi. 
W ygrana ta wypłaconą będzie g o t ó w k ą  po 
potrąceniu 20 prc. Zwraca się uwagę, że cią­
gnienie odbędzie się 7 listopada. 2298 ?

Wielkopolanin,
egzaminowany tłómacz sądowy, podejmuje się 
w ciągu 3 do 4 miesięcy wyuczyć k a ż d e g o  
gruntownie języka niemieckiego ; udziela także 
konwersacyi niemieckiej.

Wiadomość w administracyi Nowej Reformy.

Przy grach I ziPidich, przy Radkach I zapisach
p&miętaimy

o Towarzystwie „Szkoły lodowej".

TOTKI CYGABETOWE prawdziwie hygiemczne, co potwierdziło Wiedeńskie laboratoryum chemiczne swem orzeczeniem z d. 27 kwiel. 1895 

poleca: F abryka tutek „P O Ł O W IĄ ^  R u dolfa  H erllczk i w K rak o w ie .
n r  C t u m k l  i p r ó b k i  d a r m e  I *  p ł a t n i a .
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Nr. 253 N O W A  R E F O R M A . ■ raków, 3 Listopada 1896.

Płótna i stołowa Bieliznę, O ta y , Serwety, Ręczniki otrzymał w wielkim wyborze 
i poleca Kazimierz Niesiołowski SSSJSłŁ 41125‘

L. 3247.

1.
W cela oddania w przedsiębior­

stwo bu do w y budynku dwu­
piętrowego na po mieszcze­
nie e. k. §eminaryum na­
uczycielskiego w JKrosnie 
rozpisuje się wskutek uchwal* Ra­
dy miejskiej publiczną licytacyę in 
minus za pomocą pisemnych ofert, 
które najdalej do dnia 20 listopada 
1836 r. do godziny 6 po południu 
do tutejszego Magistratu wnosić 
należy.

Kwota kosztorysowa wynosi złr. 
70.096 ct. 48, wadyum zaś, które 
ma być dołączone do otei ty, marką 
stemplową na 50 ct. zaopatrzonej, 
wynosi 5% od sumy kosztorysowej 
w gotówce lub walorach bezpie­
czeństwo pupilarne mających.

Warunki budowy można przej­
rzeć każdego dnia w godzinach 
urzędowych w biurze sekretarza 
Magistratu. 2291 1 3

Magistrat krćl. sol. miasta Krosna.
Krosno, 29 października 1896. 

Zastępca burm istrza 
Stanisław Janik.

• b o o o o o o o o o o o o c
5 K arolina W itkay 9
▼ udziela 0

0 lekcyj tańców  0
0^  po wszelkich pensjonatach, domach pry­

watnych i w własnem mieszkaniu

0 Mac Szczepański, 9 , 1 piętro. 0
y  Lekeye zbio_owe odbywają się w czwartki 

i niedziele od godz. 7.
Zapisy przyjmuję od godz 11 — 1 i od 

3 - 6 .  Z poważaniem
22»4 1 10 K I .  W i t k a y .  Q

o o o o o o o o o o o *

o
o

L. 16.186.

Obwieszczenie.
Folwark K ruhel W iel­

k i, 6 kilometrów od Przemyśla 
oddalony, jest do wydzierża­
wienia od 1 lipca 1897.

Oferty wnosić można do 1© 
listopada 1 8 0 ©  do Magistratu 
w Przemyślu.

Wadyum licytacyjne wynosi 200 
złr. w. a.

Bliższe warunki są do przejrze­
nia w powyższym urzędzie.
Z Magistratu miasta Przemyśla.

Przemyśl, 18 października 1896. 
2243 2 3 Dworski.
Największy skład m a s z y n  d o  s z y c i a  
S IN  G E R A  czółenkowych i pierścieniowych 

i r o w e r ó w  2059 25 0

JOZEFA IWANICKIEGO następcy

o •-w 2* ■2.® «
§>« £  cd 1'N © S
-'E 2N QjO

Bez blagi!
Najtańszy

ratjn ow auego stroiciela fortepianów, 
p iauin  i organów

w K rakow ie, ul. sw. To­
masza, Ł. 33, I  piętro.
Utrzymuje na składzie nowe fortepiany, pia­

nina i fisharmonie , osobiście wybrane w fabry­
kach, mianowicie: Beehsteina koncertowy, Heitz- 
manna, Pokornego, Wopatemego, Girykowskiego 
i wielu innych ; utrzymuje też i przegrane. — 
Pr/.y odpow edniej gwarancji daje na kredyt 
Przyjmuje fortepiany w zamian i w komis.

P s e r ł i o f e r a
apteka „Zum goldenen Reichsapfe l

W iedniu, I., Singerstrasse Nr. 15.

LL

W

J. l m i
środek domowy o<l dawna ze skuteczności znany, łatwo rozw ol-1 

nienie wywołujący i publiczności przez wielu lekarzy polecany.
Pigułki te są to te s a m e ,  które  od dawnych lat były publiczności I 

znane pod nazwą J. Pserłiofera pigułki krew czyszczące i które 
jedynie praw dziw e wyrabia apteka „zum  goldenen Ut*ifhsapfel‘d 
w W iedniu, I., Singerstrasse 15.

Pigułek tych kosztu je :  pudełko z 15 pignłkami 31 cnt., zwó}| 
z 6  pudełkami 1 złr. 5 et.

Po otrzymaniu należytości z góry kosztuje wraz z przesłaniem: z w oj I 
pigułek 1 złr. 25 ct., 2 zwoje 2 złr. 30 ct., 3 zwoje 3 złr. 35 ct., 4 zwoje 
4 złr. 40 ct., 5 zwojów 5 złr. 20 ct., 10 zwojów 9 złr. 20 ct. (Mniej niż | 
jeden zwój nie można wysyłać).
T rzeba żądać wyraźnie J. Pserhofera pigułek rozwalniają-1
cych i uważać na to, czy znajdujący się na wieku każdego pudełka
napis m a także na sposobie użycia podpis J . JPserhofer, i t > wypisany

czerwonem pismom.
B alsam  J. P serhofera na od­

m rożenie. Słoik 40 cent., z opłatną 
przesyłką 65 ot.

Sok z babki zaostrzon ej, flegmę 
usuwający, flaszeczka 50 centów.

B alsam  na w ole, flaszeczka 40 centów, 
z opłatną przesyłką 65 centów.

Stoll*a wyroby K o l a , wyborny śro­
dek wzmacniający żołądek i nerwy. L itr 
wina Kola lub eliksyru 3 złr., litra 
1 złr. 60 et., ‘/4 litra  85 et.

G orzka tyn ktara  ż o ł ą d k o w a  
(pierwej esencją życia lub kroplam i pra- 
sk iern i,zwana). Łagodnie rozwalniająey

środek , dzia ła  na żołądek podczas zbo­
czeń w traw ieniu podniecająco i wzma-1 
cniająeo. Flaszeczka- 22 ct., tuzin 2 złr.

B a lsa m  na- rany, flaszeczka 50 cent
P om ad a tannocliinino w a J. Pser- 

chofera, najlepszy środek na porost wło­
sów. Słoik 2 złr.

P laster na rany ś. p. prof. Steu- 
del ,  słoik 50 et , z opłatną przesyłką | 
75 centów.

U niw ersalna sOl przeczyszcza-1  
ją c a  A. IV. B u lrich a, środek d o -1 
mowy przeciw złemu traw ieniu. Pacz­
ka 1 złr.

Oprócz wymienionych tu wyrobów są jeszcze na składzie wszelkie I 
w austryackich dziennikach ogłaszano krajowe i zagraniczne apteczne osobli­
wości , jeżeli zaś jakich n iem a , sprow adza się je  na żądanie szybko i b. tanio 

W ysy łk i pocztą uskutecznia się jak  najspieszniej za gotówkę, 
większe także za zaliczką. 2184 2 6 1
M T  Po nadesłaniu należytości naprzód (nąjlepiej przeka­
zem pocztowym) porto jest znacznie tańsze niż za zaliczką.)
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Akcyjna Garbarnia w Rzeszowie
poleca wyrabiane w własnej

Parowej Fabryce pasów maszynowych!
odznaczone na wystawie krajowej dyplomem honorowym c. k. Ministerstwa 

handlu, najlepszej jakości z kruponów (jądra) skór wołowych

Pasy maszynowe impregnowane
kitowane i szyte, jakoteż

rzemyki do wiązania i szycia pasów.
Smarowranie tych pasów jest zupełnie zbyteczne, gdyż są one im­

pregnowane, a na wilgoć, proch i wysoką ciepłotę nieczułe; rzemyki nie­
zrównanej dobroci i po bardzo niskicłi cenach. 2237 3 6

L iczn e uznania
od P. T. właścicieli dóbr, gorzelń, młynów, fabryk, kopalń nafty i t. d.

ĘMBlIî iEiniilIflllEJBlSllgiliiirallfgJBlglllgiiiifiTilIflllESElirTiimini
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Z a le co n a  

przez Towarzystwo lekarskie krakowskie
używana w katarach płuc i oskrzeli

| X i ooCC

Od sprowadzanel 1
(tańsza •
v wyrobu

konc. Zakładu fabr. wód mineralnych sztucz.

pod kontrolą Komisyi przemysłowej 
Tow arzystw a lekarskiego krakow skiego.

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
w łaśc ic ie le  Z a k ła d u .

Broszury I cenniki rozsy ła  się franco.

* *
• S .  - t;

g -O c3a • o ó ' tsz
c3 “ N c6
I  g a *3 g .a□ S-IO Ul ^ s— © os oO Ti > p—Ii—4 5 *—< fS O)CQ*-5 W W

Wielka insbrucKa 50 centowa loterya. I
Główna wygrana

7 5 . 0 0 0  k o r o n .

Ciągnienie

Już w sobotę.

Losy po 50 ct.
G r O t ó w l t ą  o  Q O %  m n i e j .  2073 16 o

polecają w K rakow ie : J. Altstiidter, A. Eibensehiitz, S. Gleitz- 
mann, J M. Grajower, A. Holzer, Albert Mendelsburg, K. Gottlieb

A l  F R E D  B 1 A I I O H
optyk c. k. Kliniki okulistycznej Uniwersytetu JagielL

przeniós! 1929 43 o
I

na ulicę 1 5 ,
r ó g  u l i c y  b w .  T o m a s z u ,  ( s t a c y a  t r a m w a j  u ) .

Za darmo 1 opłatnie
rozsyła F abryk a lu lek

Dyonizego Kośoierskiego w Krakowie
P R Ó B K I

prawdziwych francuskich bibu łek  
tlo papierosów , aby odróżnić od fałszy­

wych Warto zobaczyć. 2235 e 20

Dr. Bronisław brzeski
c. k. notaryusz w Tarnowie

poszukuje 2249 3 8

i lo d s z e p  kandydata.

Wszelką dziczyznę, towary korzen­
ne, bulion własnego wyrobu, kon­

serwy, sery, owoce deserowe
poleca 2149 17 0

Henryk Fuglewlcz
dawniej K. Knoreck I Sp.

Kraków, Floryańskfl, L. 2 S.
Obok handlu: P okoj do śniadań.

S m a c z n a  k u c h n i a  domowa.
Piwo pilzneńskie i bawarskie.

Do egzaminu
z rachunkowości państwowej
przygotowują Panów i Panie rutynowani urzę­
dnicy. — Zgłoszenia : Kraków, ulica Pędzichów, 
L. 18, ii piętro. Butkiew icz. 2246 3 4

Extrakt orzechowy
zupełnie nieszkodliwy środek, farbuje włosy siwe 
lub spłowiałe na ciemny, trwały kolor. Dostał, 
można w pierwszym składzie aptecznym J. W i­
śniewskiego w K rakow ie, ul. Stra- 

dom , Ł . 7 .  1504 19 0

C . k .  f  t i i t r y a c k i e  k o l e j e  p a ń i t w o w e .

WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY
ważnego od dnia 1-go października 189© roku (według czasu środkowo-europejskiego).

Odjazd z Krakow a (względnie z Podgórza):
5.05 rano pociąg mięsz. z Podgórza Płaszowa | do O św ięcim ia ,  ma tam połączenie

/  Wiednia i Wrocławia.5.11

6 31 rano pociąg posp. Nr. 3 
6.38 „ ,  „ _ „

przystanku

Krakowa 
; Podgórza Pł.• }

8 50 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa 
9.00 „ „ „ „ „  z Podgórza Pł.

8.40 rano pociąg mięszany z Krakowa (p. Zw.) J
8 54 „ „ „ z Zwierzyńca l
9 05 przed poł. poe. osob. z Podgórza Pł. ( 
9.11 jf „ ,  „ „ „ przystanku J

d o  P o d w o ł o c z y s k ,  ma połączenie w Podg. 
Pł. od Suchy.

d o  Ł v o v a ,  ma połączenia w Podgórzu Pł. 
od Suchy, Kalwaryi i Wadowic, w Bierzanowie 
do i od Wieliczki, w Tarnowie od Orłowa, 
w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia , a w 
Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisławowa.

d o  H f a s i a t y n a  przez Suchą, N. Sącz, N. Za­
górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic 
i Bielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia, 
w N. Sączu do Orłowa i Koszyc.

11 00 przed poł. poe. osob. Nr. 13 z Krakowa 
11.15 „ .  „ „ „ „ z Podgórza Pł.

Id o  P o d v o ł o C z y s k ,  ma połączenia w Tar­
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do

( Jasła i N. Zagórza, w Jarosławiu do Sokala, 
w Przemyślu od Chyrowa, Stryja i Stanisław.

12.20 w połud. poe. mięsz. 461 z Krakowa J
12 35 po z Podgórza Pł. / do W ieliczk i.

2.49 po połud. poe. posp. Nr. 5 z Krakowa
| do L w ow a ; ma połączenie w 1 
J- Stróż, Jasła i Nowego Zagórza, a 
J do Podwołoezysk i Suczawy.

Tarnowie do 
we Lwowie

do Ośw ięcim ia.

Poszukuj; umieszczenia:
N auczycielka, Polka, wielce muzykalna, 

biegła w języku .rano, angielskim i niemieckim. 
N auczycielka nieegzaminowana, wielce mu­
zykalna, biegła w frantusiriem. Nauczycielki 
Niem ki i F ran cu zk i, katol., muzykalne. 
B ony frebl. Osoby do zarząfu. F aun y  
służące, znające krawieczyznę i prasowanie.

JXT. G U N T E R ,
2230 3 4 nauczycielka szkół wyższych.

Poznań, ulica Długa, L. 14, parter.

3VE.A S S A G E .
Dr. Michał Kaufmann
(latem w Maryenbadzie) leczy, jak dawniej: cho­
roby stawów, m ięśni i nerwów (nerwo­
bóle, kurcze, porażenie, hysteryę), jakoteż atonię 
kiszek i otyłość zapomoeą m ęsienia (Hassa* 

ge), według metody Mezgera. 
Przyjmuje od godziny 3  do 4 po po­

łudniu  w domu przy ulicy F loryań - 
»kl< j ,  poii L . 47 . 2076 15 46

2.48 po poł. poe. mieszany z Krakowa (p. Zw.)
3.03 „ „ „ „ z Zwierzyńca
3.10 ,  „ „ „ z Podgórza Pł. (
3.16 ,  „ „ „ przystanku]

* »  — , p -  ». n . K kr  r t s a s n r s c
b 4a • » " ” ” z Podgórza P ł" f  liezki, w Tarnowie do Nowego Sącza.
6.50 wieczór poe. osob. Nr. 1020 z Podgórza P ł.\  do Suchy; ma połączenie w Podgórzu Pł. 
6.56 „ _ „ „ z Podgórza przyst /  od poe. Nr. 17 z Krakowa.

7 15 wieczór pociąg mięsz. z Krakowa (p. Zw.)t
7.30 „ „ „ z Zwierzyńca | do Chyrowa przez Suchą, N. Sącz, N. Za-
7.40 „ „ osob. z Podgórza Pł. | górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic.
7.46 ,  „ „ przystanku J
7 45 wieczór poe. mięsz. 463 z Krakowa \  d o  W i e l i c z k i  . ma połączenie w Bierzano-
7.58 „ n n n z Podgórza Pł. J wie od pociągu Nr. 16 ze Lwowa.

7 K k a ) d o  ^ e d w o ł o c z y s k  i S n c z a u y  p r z e z
„  j Wa 1 Lwów, ma połączenie w Rzeszowie do Ja-

z Podgórza Pł. |  gia i N. Zagórza.
9.23 wieczór poe. posp. Nr. 1 
9 15 , .  ,  n n

10 55 w nocy poe. 
11.05 „ „

Rozkłady jazdy 
u konduktorów

osob. Nr. 11 Krakowa 
Podgórza Pł.

do Podwołoczystk. ma połączenia w Dę­
bicy do Ruzwadowa i Nadbrzezia, w Rzeszowie 

- do Jasła; w Jarosławiu do Rawy ruskiej, So­
kala i Bełżca; w Przemyślu do Chyrowa, Sta­
nisławowa i Stryja.

w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 cnt., 
przy pociągach, jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem

Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza):
4.38 rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza P ł.\  z P o d v o ło c z y & k ,  ma połączenia w Przemy-
4.53 „ „ „ „ „ „ Krakowa /  ślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła.
6 04 rano poe. osobowy do Podgórza przyst. j
6.11 „ „ „ „ „ P łasz .jz  B u c z a c z a  przez Chyrów, N. Zagórz, N.
6'22 „ „ mięszany ,  Zwierzyńca ( Sącz, Suchą.
6-36 „ ,  ,  Krakowa (p. Zw.)J
6 52 rano pociąg posp. Nr. 2 do Podgórza P ł.\ z  P o d w o ł o e z y s k  i S n c z a w y  prze®
7'00 „ , „ , „ Krakowa /  Lwów.

Iz  S n c b y ; ma połączenia: w Kalwaryi z Wa­
dowic, a w Podgórzu Pł. do

8.37 Płasz. ( Nr.
oe. 18 do Kra- 

15 do Wieliczki,

Krakowa

kowa, jakoteż do poc.
Rozwadowa i Lwowa, 

z R zeszow a, ma połączenie w Tarnowie od 
Nowego Sącza, w Bierzanowie z Wieliczki, 
a w Podgórzu Pł. od Suchy i Wadowic.

do Podgórza przy»t.'i

:  Zwłer”zyńeaPła9Z' * Oświęcim ia.
„ Krakowa (p Zw.jJ

10.59 rano poe. mięsz. Nr. 462 do Podgórza P ł.\ z W ieliczk i, ma połączenie w Bierzanowie

8 42 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza Pł.
- n „ „

10.84 przed poł. poe. mięsz 
1040 „ „ „ „
10.51 „ „
1105 „ „ „ „

11.15 Krakowa

2 24 po poł. poe. posp. Nr. 6 do Krakowa

2.45 po poł. poe. osob. Nr. 14 do Podgórza Pł. 
2.53 _ „ „ „ „ „ „ Krakowa.

412 po poł. poe. osobowy do Podgórza przyct.
4T8 „ „ „ , Płasz.
4-28 „ , mięszany „ Zwierzyńca
4-42 „ „ „ „ Krakowa (p. Zw.)

f do Lwowa.
ze Lwowa, ma połączenie we Lwowie z Pod­

wołoezysk, Snczawy, Stryja i Bełżca, w Jaro­
sławiu od Sokala , w Dębicy od Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Msza­
ny dolnej.

ze L w ow a , ma połączenie w Przemyślu do 
N. Zagórza, w Jarosławiu od Sokala, w Rze­
szowie od Jasła, w Dembiey od Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Msza­
ny dolnej.

z H n słatyn a przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, 
Suchą; ma połączenie: w Suchy do Zwardonia 
i Żywca.

6 27 wieez. poe. mięsz. Nr. 464 do Podgórza Pł. 
6 45 „ „ „ „ Krakowa r
7.16 wieczór poo. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł. 
7.30 „ „ „ .  „ „ Krakowa

W ieliczk i ma połączenie w Bierzanowie do 
Rzeszowa, w Podgorzu-Płaszowie do Kalwaryi, 
Wadowic, Suchy, N. Sącza i N. Zagórza, 

z  P o d w o ł o e z y s k ,  ma połączeni*: w Prze­
myślu od Stanisławowa, Stryja i N. Zagórza, 
w Bierzanowie do Wieliczki, a w Podgórzu 
Płaszowie do Skawiny, Suchy, Żywoa, Zwar­
donia i Nowego Sącza.

z O ś w i ę c i m i a  ma w Skawinie 
od Kalwaryi i Wadowic i Białej, 
górzu Pł. do Lwowa.

połączenie 
a w Pod-

Fischera (linia A— B) i w handlu Porębskiego i Zimlera.

8 53 wieczór poe. mięsz. do Podgórza pr:
8-59 „ „ „ Płasz.
908 , „ , n Zwierzyńca
9-22 „ Krakowa (p. Zw,

z P odw ołoezysk, ma połączenia: w Prze­
myślu od Stanisławowa, Stryja przez Chy­
rów, w Jarosławiu od Bełżca, Sokala i Rawy 
ruskiej w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy od 
Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od 

J Koszyc, Orłowa i N. Zagórza.
a z m apą Galicyi po 20 cnt. we wszystkich stacyach c. k. kolei państwowej, 
Bujańskiego, w księgarni Krzyżanowskiego , w  cukierni M aurizio , w  handlu

9.31 w nocy poo. posp. Nr. 
9-38 „ „ „

do Podgórza Pł. 
.  Krakowa

Znaczny austr.
U l o m  t o a n t o w y
poszukuje natychmiast za dobrą prouizyą przy­

zwoitych 22z5 i  3

zdolnych, wymownych ludzi
każdego stinu (mogą być i kobiety), do przyj­
mowania zamówień na prawnie dozwolone losy 
pod warunkami rzetelnej spłaty. Zgłoszenia pod 
,,C'oiicurrenzlos“  przyjmuje U . D ukes  

N achf., W ied eń , I . / l .

§ Masło desero we.

Śliwhl i Powidła
najlepsze bośniackie.

iJ Ś w ie ie  Marony włoskie.] 
Wino Toskańskie

j czyste, smaczne, naturalne, butelka 40 et. i 
garniec 1 złr. 80 et., poleca

Edmund Klimek
w Krakowie.

Przy handlu pokoje do śniadań. 
Zdrowa, smaczna kuchnia.

Piwo pilzneńskie i bawarskie.
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Bryndza Liptawsl

K a m ien ica
w Krakowie, w śródmieściu, do 

sprzedania. 
Wiadomość u notaryusza Gu­

towskiego w Liszkach. 2233 3 5

Poszukuje się lekkiego

parokonnego powozu
półkryiego, używ anego, jednak w do­
brym s tan ie , w cenie 150 do 200 złr.

Zgłoszenia przyjmuje Administracya 
„N. Reformy* pod X .  P .  2 2 3 9 .

Dom dwupiętrowy
przy ul. Grodzkiej, do sprzedania.

Wiadomość w biurze adwokata 
Dra Koja (ul. św. Jana, 1). 2251 2 3

K M ^ T I K T  M  własnej uprawy 
■  »  - M i l i  i m  z roku 1893,

łagodnego, dostarcza od 56 litrów wzwyż i bia­
łego litr po 24 cent, czerwonego po 26 cent, 

B e n e d y k t  B e r t l ,  
właściciel dóbr, zamek G oli tach pod G o- 

nobltz (Styrya). 1875 54 60

D och ód boczny
150—200 złr. miesięcznie dla osób wszelkich za* 
wodów, które chcą się zajmować sprzedażą lo ­
sów prawnie dozwolonych. — Zgłoszenia przyj­
muje Hauptstadtłsche Wechselstuben-Geselsohaft 

Adler A  Com p., B udapest.
Rok założenia 1874. 1989 36 0

kilo I 
%  kilo

V.

złr.
60 c t

Cukry deserowe Ys 
Pomadki owocowe 1 
Karmelki, w 10 gat., V, kilo 40 ct. 
Herbatniki Y2 kilo 60 ct.
Andruty do przekładania tortów

poleca 2134 12 20

cnlaernia l  W d a .
Odpowiadii&lny rzędna drukami A. Szyiewgki


